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Polityka zewnętrzna Francji.
Gdyby nawet zachowanie się Francji  na 

zewnątrz nie dotyczyło bezpośrednio interesów 
europejskich, to i tak, z rozbudzoną ciekawością 
patrzanoby sie na ten rząd francuzki, który n ie­
gdyś uważał śie za powołanego do wielkich ról 
na świecie, a Któremu nie można odmówić pewnej 
męzkiej siły, a który dziś dozwala pod bokiem 
swoim dokonywać się wielkim zmiaaom dziejo­
wym ca  niekorzyść Francji,  bez wmieszania się 
bezpośredniego do wypadków, idąc, j a k  mówi 
opozycja, „z niepowodzenia w niepowodzenie". 
Dla interesujących się polityką, a któż się nią 
dziś nie zajmuje, rodzi się ciekawe pytanie, j a s  
zakończy swoją karjerę ów Cezar ludowy, n ie  
zewszystkiem jeszcze zestarzały, ja k ie  da  ujście 
wzburzonym dążnościom wewnętrznym, czem z a ­
kończy systemat rządów sw o ich , rozpoczęty o- 
debraniem wolności dla porządku społecznego, 
do dziś dnia niespojonego przecież, i gotowego 
rozpaść się w każdej chwili dla nowych prób 
odmiennego grupowania się w całość. Nie taki 
jednak tylko wiąże się z zachowaniem Francji 
interes. Opatrzność poważne jej dała  stanowi­
sko. B rak  jej udziału przy wielkich decyzjach 
spraw świata, Bóg wie j^ k  głęboko by się od­
bił na przyszłych losach ludzkości, a w w ytw a­
rzającej się całości europejskiej nie można p o ­
myśleć o harmonii, bez to n u , ja k i  wieje z nad 
brzegów Sekwany, z wiekowej przeszłości fran-
cuzkiej.

Rząd cesarski nigdy nie był pochopny do 
wygłaszania swoich postanowień na przyszłość, 
dziś zaś gdy postępowanie jego  w ostatnich e u ­
ropejskich wypadkach było tak niepojętem i nad- 
spodziewanem, tem trudniej jes t  przewidywać, 
czy i jak ie  stawia przed sobą zadania  zewnę­
trzne na przyszłość. Uderzenia opozycji silniej­
sze niż kiedykolwiek, i chętniej tą  razą niż k iedy ­
kolwiek słuchane, skłaniając rząd do gorącej obro­
ny dozwalają przecież zapoznać się cząstkowo 
chociaż z zapatrywaniami rządowemi na b ’eżące 
wypadki, i z zasadami, podług któr)cl) obiecuje
postępować.

Nie mamy przyezyny zajmować się szcze­
gółowo zbijaniem p rz e z  p. Rouhera zarzutów 
opozycji; z mowy jeg o  podnosim to tylko, co 
najdobitniej charakteryzuje stanowisko rządowe.

Nie podnosim więc tego nawet, co mówił 
oa obronę od bolesnego zarzutu , że kierowni­
kiem k ru U(,,w rządowych jes t  s i ł a ,  ani ja k ie  
dał wyjaśnienia Ć<3 do wyrażonych przez p.
Favre’a  zarzutów w sprawie .

Natomiast podnosimy, że znikła z zapewnień 
p. ministra stanu dawniejsza pewność w twier­
dzeniu, iż nigdy jeszcze pozycja h ranc ji  wspa- 
nialszą nie była ja k  o b ecn ie , że zjednoczenie 
Niemiec, dokonane przez Prusy, na  pożytek F ran ­
cji musi się obrócić. — Smutna nauka, w yc ią ­
gnięta  z kwestji luksemburgskiej , musiała do­
prowadzić do przyznania, że rząd  pruski miał 
zamiar odmówić słusznym nawet żądaniom opró­
żnienia luksemburgskiej tw ierdzy ; że dla otrzy­
mania owego dyplomatycznego zw ycięs tw a, po­
trzeba było, oprócz względnego wdania się m o- 
carstw, natychmiastowego rozwinięcia wmlkic 
sił zb ro jn y ch , zawydatkowania 158 milionów 
jeszcze przed zrobieniem jednego strzału.

Nie można więc było na żaden sposób u- 
trzymywać, że stan podobny nowych stosunków 
jes t  pomyślnym dla Francji. T ą  razą  więc p. 
Rouher ogranicza się tylko do zapewnień, że 
rząd nie leka s i ę  przyszłych wypadków, tak zwa­
nej zaś jedności niemieckiej zapobiedz nie mógł.

„Jedność Niemiec jes t  faktem ważnym, k tó ­
ry musiał się urzeczywistnić, bądź pod berłem 
Prus, bądź Auslrji. Dokonała się ona pod ber­
łem P r u s , o z n a c z y ł a  s w ó j  z a k r e s ;  
pokój świata nie ma przyczyny być zakłócony."

Ostatnie określenie tej pruskiej jedności ma 
służyć na uspokojenie wznieconych obaw pru­
ską  p o tę g ą ,  j a k  również ma uspokoić opinię 
gdy bezpośreduio po tem dodaje „że postępowa­
nie dyplomatyczne które rząd z a c h o w a , będzie 
wypływać z poczucia spraw iedliw ości, z poczu­
cia p raw a i z s u m i e n n e j  t r o s k l i w o ś c i  
o w s z y s t k i e  t r a d y c y j n e  i n t e r e s  a, 
z j a k i e m i  s i ę ł ą c z y  p o j ę c i e  F r a n ­
c j i . "  Te tradycyjne interesa zastępują  tu zape­
wnienie o zachowaniu znaczenia Francji w E u­
ropie wobec P ru s ,  zapewnienie, którego wyra­
żenie bezpośrednie w obecych okolicznościach nie­
koniecznie by miło brzmiało w uszach pruskiej 
dyplomacji.

Unika widocznie rząd  niepotrzebnego prze­
budzenia czujności pruskiej, gdy  na  wzmiankę 
o Sadowej i skutkach krwaw ego dnia pod n i ą , 
npomina deputowanych, że nie można w każdej 
chwili roztrząsać z trybuny kwestji przewagi po­
między fozmaitemi narodami, kwestyj obudzają- 
cych wzajemne namiętności.

Zestawiając ze sobą mowy opozycji i mo­
wę reprezentanta rządowego, widzimy że mimo 
gwałtowności k ry tyk  opozycyjnych, mimo gorz­
ki" r*1 wyrzutów czynionych rządowi — zapatry­
wania sin ;cb na stanowisko zewnętrzne Fran­
cji, na okoliczno*?1 obecne, nie bardzo się ró­
żnią, a raczei ściśle m ^ i ą c  , wcale nie rożmą 
się od siebie. Toż samo p o j ę d 0 trudności po ­
c i e n i a ,  toż samo poczucie ęo do utrzymania

wpływów Francji w św ie c ie , toż samo przeko­
nanie o potrzebie trwalszego zabezpieczenia 
pokoju.

Przytaczaliśmy, że pod wpływem grozy po- 
zyeji i smutnego dośw iadczen ia , rząd musiał 
przyznać co do zasad  sw o ic h , iż żadna w yłą­
czna nie będzie kierować jego  polityką. Opo­
zycja znowu ze skwapliwością podniosła, chw y­
ta jąc  ministra za słowo, że w przyszłych wy­
padkach rząd postępować będzie j a k  mu nakaże 
mądrość, s tałość postanowienia i interes kraju. 
Opozycja żądała  tylko, aby do tych moralnych 
doradzców korony dodać jeszcze... i p o j m o ­
w a n i e  I z b y .

Tęż sam ą jednozgodność, j a k ą  widzimy w 
zapatrywaniach się rządu i opozycji, spostrzega 
sie również i w chęciach. Obok w ygłaszań  
żądzy pokoju, w tejże chwili następują  tak  u j e ­
dnej, jak  i drngiej strony zastrzeżenia na rzecz 
honoru Francji, baczności na je j  g o d n o ś ć , i t. 
d., — co zresztą je s t  świadectwem poezucia 
nadwyrężonego jej stanowiska.

Z wspólności tej przekonań i usposobień — 
wypływa je d n a  praw da niewątpliwa, że gruntem, 
na którym najłatwiej zejść się całej Francji w 
jeden  zgodny zastęp, jes t  pole polityki zew nę­
trznej. Tu  mimo nieprzyjaźni, zdaje 
rozdzielających obozy, panować^ będzie pomię­
dzy niemi harm onia ,  przynajmniej przy rozpo­
częciu akcji.

Pan Emil O ltir ie r ,  stwierdzając rozdział
jak i  sie utworzył między opinią k ra jow ą a r z ą ­
dem cesarskim, wskazuje dla rządu dwie alter­
natywy na przyszłość — danie wolności, lub 
prowadzenie wojny.

Gdyby rząd cesarski naturą własną nie był 
krępowany w rozszerzaniu wolu >ści, i co chwila 
mógł ofiarowywać nowe swobody narodowi, gdyby 
rozwój wypadków europejskich od niego samego 
zależał, wtedy z dwóch alternatyw oIlivierow- 
skich dałaby się wybrać jed na  swobodnie, a po­
minąć druga, t a k  jednak nie j e s t ,  rząd cesar­
ski w powolnem tylko powiększaniu swobody, 
znajdzie bezpieczne dla siebie zwiększenie sił we­
wnętrznych Francji, w gotowości zaś swojej na 
godne Francji znalezienie się wobec wypadków, 
ja k ie  co chwila wywiązać się mogą z ogól­
nej, niezależnej od niego pozycji europejskiej, 
szukać musi podniesienia zszarzanego uroku
cesarstwa.

T e wymogi ogólnej pozycji żywo się dziś 
już dają  uczuć. Już  w Ciele prawodawczem 
przychodziło do roztrząsań wartości przymierz. 
Reprezentant rządu mówiąc o n ic h , p o w ied z ia ł : 
„nie chcemy tworzyć stałych przymierz, bo two­
rząc t a k o w e , ^wywołuje się stałych nieprzy­
ja c ió ł '4.

To  było oświadczenie p. Rouhera, które wy­
wołało tak  żywe oburzenie prasy wiedeń­
skiej, przed dojściem nawet szczegółowszego^ t e ­
kstu , po pierwszej zaraz telegrafowanej o niem
wiadomości.

T en  pospiech , to obruszenie się św ia d c zą , 
że minister słowami swojemi dotknął żywej stro­
ny stosunków zewnętrznych, że w tych słowach 
nie o t e o r ję , lecz o faktyczne stosunki i najbliż­
sze wypadki chodziło.

Niesłusznie jednak, zdaniem naszem, obu­
rzyły się organa "opinij wiedeńskich. Sympatie 
do Austrji, choć świeże, ^głęboko przesiąkły 
w publiczność francuską. Śmiało rzec można, 
iż rząd wiedeński, najpopularniejszym jest w P a ­
ryżu —  a to we Francji nie mało znaczy. Nie 
mało znaczy, to pojęcie pochlebne ja k ie  tam so ­
bie o nim r o b i ą , to współczucie ja k ie  się obu­
dziło dla rodziny habsburgskiej.

Oświadczenie p. Rouhera, jeśli z jednej stro­
ny znaczy, że rząd francuzki w zawarciu p rzy­
mierz spieszyć się nie potrzebuje, to z drugiej 
jes t  zapowiedzią, że tylko na polu dodatnich in 
teresów i określonych korzyści przymierza te za­
wrzeć się dadzą.

Rząd napoleoński, zbyt jest pochopny po­
dobno do drobnych rachub, do ła tw ych korzyści, 
kompromitujących aliantów jego, lecz komu spie­
szno do p rzym ierza ,— gdzie groźba sytuacji do­
tkliwiej już uczuć się daje, niech ten wystąpi 
ze sprawą w ie lką ,  "zobopólny przedstaw iającą 
interes, niech na tej drodze wskaże szukanie za­
bezpieczenia się przeciw wspólnym niebezpie­
czeństwom — a F rancja  nie będzie mogła dłu­
żej wyczekiwać, rząd napoleoński pospiesznie 
będzie musiał chwycić za rękę, da jącą  mu rzad­
k ą  możność wybrnięcia z trudności, z przykre­
go wewnątrz s tan ow iska , i naprawienia popeł­
nionych błędów. Tylko sprawa polska podnie­
siona przez A ustr ję , jest tym gruntem, na  k tó­
rym Francja  nie może się drożyć i ociągać 
z przymierzem, na którem Napoleon nie może 
żądać przykrych dla Wiednia koncesyj, ani wy­
zyskiwać swojej lepszej, bo dającej możność 
czekania pozycji. Tylko n a  gruncie sp raw y 
polskiej znaleźć się może stałe zabezpieczenie 
austrjackich interesów, i pełna swoboda przy­
mierz i związków na  przyszłość. Oto jes t  s tro ­
na, przez k tórą  nasza kwestja wewnętrzna, gali­
cyjska, wiąże się z wielką polityką świata, a 
zaniedbać spożytkowania tego wyjątkowego sta­
nowiska znaczy uchybić obwiązkom względem 
ojczyzny, i względem austrjackiej monarchii.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 25. lipca. Słowo w ostatnich 2ch 

numerach swoich rozwija  w korespondencji z 
Wiednia i w fejletonie zapatryw ania  s i ę , które 
można uważać za t y m c z a s o w y  program zwo­
lenników wszechmoskiewszezyzny. I t a k :  W szy­
stkie narody i narodki słowiańskie na rzecz 
wspólnej jak ie jś  słowiańskiej sprawy m ają się 
zrzec „niektórych właściwości*, t. j .  m ają  p rze ­
stać być t e m , czem s ą , 1 stać się Moskalami. 
Cel ten da się łatwo na pozór o s ią g n ą ć , jed y n ą  
bowiem w łaśc iw ośc ią , której zrzeczenia się żą ­
da Słowo , jes t  j ę z y k , a narody te oprócz języ ­
ka  nie posiadają prawie nie, coby im nadawało 
cechę osobnych indywidualności. I tak  n. p. 
Czech, gdyby nie etymologiczna strona jego  j ę ­
zy k a ,  byłby tak trudnym do rozróżnienia od 
Niemca czystej k rw i ,  jak  trudno byłoby S łow a­
ka lub Chorwata rozróżnić od M ad ia ra , gdyby 
się sam po słowiańskich wyrazach do tej różni­
cy nie przyznawał. Długoletnie polityczne i in­
ne stosunki ukszta łtow ały  Czechów, ich ducha 
uarodowego, ich rozwój umysłowy, a nawet sk ła ­
dnię ich języka tak, że skoroby chcieli przestać 
być Czechami, najłatwiej byłoby im zostać Niem­
cami. Słowacy i Chorwaci, mimo wszelkiej ró­
żnicy językowej, w w yobrażeniach, zwyczajach 
i obyczajach swoich s ą , a raczej byliby raczej 
Madiarami aniżeli M oska lam i, gdyby się zrzekli 
swojej własnej narodowości. Jeżeli zaś narodom 
tym nie chodzi o własną narodowość, jeżeli go­
towe są porzucić j ą  dla czegoś lepszego, to nie 
pojmujemy, dla czego zredukowany do podobne­
go minimum patrjotyzm czeski albo chorwacki, 
m a koniecznie stawać się patrjotyzmem m oskie­
wskim? Jeżeli chcą pozbyć się swej narodowo­
ści odrębnej, niby sterego g r a t u , k tóry  już tru­
dno u t rz y m a ć , toć daleko już większe k o rzy ­
ści osiągnęliby pod każdym względem o n i , 
zlewają? się z N ie m e a m i, a C h o rw a c i , zle­
wając się z Madiarami. Nie mówimy tego j e ­
dnak ani do Czechów, ani do Chorwatów, bo 
sądzimy, że narody te m ają  dość ducha pa tr io ­
tycznego, by dla chwilowych dolegliwości w y­
rzekały  się samych siebie, — odpowiadamy tylko 
apostołom Słowa , głoszącym wszeehmoskiew- 
szczyznę, a teraz zdajemy dalej sprawę z ich 
programu. Owoż tedy wszechsławiańszczyzna, 
Yulgo panslawizm, nie może być ,  według w ła­
snego i głośnego ich uznania, niczem innem, j a k  
tylko panrussizmem, bo Russcy stanowią dla 
Słowian jedyny  punkt oparcia. Przed trzema 
laty Słowo w niepokołebimoi predannosti dla wyso- 
czajszawo prestoła gotowe było kląć s ię , że ten 
wysoczajszy prestoł jes t  dla niego jedynym punk­
tem oparcia — dziś zmieniły się czasy, a z nie­
mi prestoł i punkt ciężkości dla Słow a . Dalej 
zwraca program uw agę, ż e  p r z y j ę c i e  j ę ­
z y k a  m o s k i e w s k i e g o  j e s t  t y l k o  
p i e r w s z y m  k r o k i e m *  na  drodze, k tóra 
jeszcze MB ó g  t y l k o  w i e  d o k ą d *  do­
prowadzi. (Patrz feileton Barsowa w przed­
ostatnim numerze Słowa.) — W iedeński kore­
spondent Słowa  w sk a z u je , że Russey, k tó ­
rych  język należy przyjąć wszystkim Słow ia­
nom, stanowią ogromne ciało polityczne ale 
przeląkłszy się własnych swoich dalszych wnio­
sków, dodaje zaraz potem, że zjednoczenie i 
zmoskwieenie Słowian ma sie odbywać tylko w 
dziedzinie życia duchowego. * Restrykcja ta je s t  
wprawdzie bardzo roztropnem uwzględnieniem 
pewnych zapomnień i przestróg, wyrzeczonych 
publicznie przez p. Beusta, ale wątpimy by po 
latach 1859 i 1866 uspokoić można mocarstwo, k tó­
re posiada części jak ie jś  inspe całości, zapew nie­
niem, że ta całość będzie prowadzić „żywot dn- 
cha na księżycu, byle jej się tylko pozwolono 
skleić. Nie dziwimy się tedy, że dzienniki wie­
deńskie niepokoją się tak mocno objawami tego 
rodzaju, j a k  ów program Słow a , i że N . Fr. Presse 
nie dawno, pisząc o moskiewskich dziennikach, 
w Galicji wychodzących, w padła  na  domysł 
„dass die Pressbeliorde es nicht der Muhe werth erach- 
tet7 das abgeschmackte, verworrene, und des antediluma* 
nischen Alphabets wegen kaumlesbare Zeug zu entziffern.*
Nie uważamy za potrzebne, zastanawiać się nad 
tym domysłem, a co do jeg o  dążności mniema- 
my, że przed zaprowadzeniem sądów przysię­
głych, pisma choćby tylko w teorjl liberalne, nie 
powinnyby wywoływać wilka z lasu —  podaje­
my jednak  i podawać będziemy wszelkie publi­
cystyczne objawy „panrussizmu* sądowi opinii 
publicznej, która także  nie bardzo lubi mozolić 
się nad odcyfrowaniem „przedpotopowych alfa­
betów.

W i e d e ń  d. 22. lipca. Znany z dokładnych 
informacyj swoich korespondent miejscowy tu­
tejszej Debatte p isze: Pogłoskę, jako by  kardynał 
Rauscher miał jechać  do Rzymu w celu pośre­
dniczenia w sprawie k o n k o ra a tn , należy tak 
rozumieć, że w istocie z wysoko - klerykalnej 
strony proponowano rządowi pośrednictwo w 
celu r e w i z j i  konkordatu , i to w chwili, gdy 
10 bezwarunkowem  przywróceniu stosunków 
;onstytucyjnych nie było już wątpliwości co do 

stanowiska p. Beusta w tej sprawie. Jakkolw iek  
wątpliwości co do powodzenia tego pośrednic­
twa w ydają  się uzasadnione, nie można było 
wręcz odrzucić tego pośrednic tw a. W zgląd na

c

przebieg tych rokowań, to jest, zam iar  czeka­
nia na jak iko lw iek  ich rezultat, był zapew ne 
także podstaw ą oświadczenia rządowego na 0 - 
statniem posiedzeniu Izby poselskiej.

Zaraz po przerw aniu  plenarnych posiedzeń 
Rady państwa zbiorą się obustronne deputacje 
ugodowe, dla ustanowienia kwoty, j a k ą  W ęgry  
płacić mają na pokrycie wspólnych wydatków 
monarchii. P rzerw a posiedzeń plenarnych n a ­
stąpi z końcem bieżącego ty g o d n ia .  Ustano­
wienie pomienionej kwoty nastąpi na podstawie 
statystycznego wykazu dochodów. W ed łu g  ro ­
cznika statystycznego z roku 1866 przynosiły 
w roku 1865:

W całej mo- W kra jach  
narchii wraz węgier-
z W ęgram i:  skich*.

Podatki bezpośrednie 102,347.000 — 32,901.000
Podatek konsuracyjny 54?112.000 — 10,167.000
C ł o    12.572.000 — 1,836.000
S t ę p i e   16.195.000 —  3,657.000
Monopol tytoniowy . 52,817.000 — 14,789.000
Należytośei prawne itd. 24,631.000 — 6,676.000
L o t e r j a ........................  17 914.000 — 2,456.000
P o c z t a   12,568.000 — 2,935.000
Górnictwo . . . .  23,874.000 — 12,551.000
Dobra skarbowe . . 1,572.000 — 973.000
Lasy skarbowe . . 9,492.000 — 4,525.000
Różne p o d a tk i . . . 8,113.000 — 2,040.000
Suma przychodów . 373,071.000 — 108,916.000

Zaległości podatkowe wynosiły w tym roku 
w całej monarchii 23 milionów, z czego 18 mi­
lionów przypada na W ęgry. Cały tedy dochód 
z krajó -v węgierskich wynosić może 127 milio­
nów, a dochód z krajów  niewęgierskich 270 
milionów. W ydatek na sp raw y  wspólne podzie­
lony tedy być winien na dwie nierówne części, 
stosując się do siebie jak  270 : 127. P ierw szą  
z nich opłacałyby kraje niewęgierskie, a drugą 
kraje korony św. Szczepana.

Do wspólnych wydatków monarchii należą :
1. Ministerstwo spraw zew nętrznych ; 2. siła
zb ro jn a ;  3. dług państw a; i 4. cło (pod pewnym 
względem).

W ydatk i wynoszą rocznie :
1. Spraw y zewnętrzne . . . 1,100.000
2. Siła zbrojna; . . . .  81,158.000
3. Dług państwa . . . 139,560.000

Razem 222,828.000
Własne zaś dochody tych gałęzi w y n o sz ą :

1. Sprawy zewnętrzne . . . 229.000
2. Siła zbrojna . . . .  7,921.000
3. Cło (po odtrącenia  kosztów admi­

nistracji) . . . .  9,736.000

Razem 17,886.000
Pozostaje tedy do pokrycia w ydatek  w su­

mie 204,142.000 złr. z czego przepadałoby na 
W ęgry 66 milionów. Sumy te podaje organ dea- 
kistów Pesti Naplo, a  s tara  Presse, k tóra uchodzi 
za dziennik inspirowany przez wiedeńskie mini­
sterstwo finansów, uważa j e  jako  słuszne i do­
kładne. Zdaje się tedy, że na tej podstawie rzą ­
dy wiedeński i peszteński uk łada ją  program u- 
gody finansowej.

P a r y ż  d. 22. lipea. Opowiadają  tu, że tak- 
zwane stronnictwo parlamentarne, na którego 
czele stoi Thiers, przygotowuje protest przeciw 
listowi cesarza do p. Rouher. Protestu tego nie 
będzie jednak  mogła opozycja wnieść w Ciele 
prawodawczem, bo list cesarski aie był urzędo- 
wnie ogłoszony. Emil OIlivier zrywa z rządem 
i zabiera się do ogłoszenia manifestu, w którym 
oświadczy, że nabył przekonania, iż cesarstwo i 
postęp nie m ogą iść ręka w rękę.

Sąd  policji poprawczej w*Paryżu skazał p. 
Eugeninsza Casse na 3 miesiące więzienia, za 
sprzeciwianie się organom władzy, k tóre  go u- 
więziły d. 4. czerwca z powodu, że miał być 
jednym z organizatorów demonstracji przeciw 
carowi, wyrażającej się w niewinnym okrzyku : 
Vive la Pologne! W Paryżu oburzenie je s t  wiel­
kie z powodu tego wyroku ; konstatuje to na ­
wet korespondent Gazety Kotońskiej.

S t a m b u ł  d. 20. lipca. Rząd turecki ndzie- 
lił Towarzystwu belgijskiemu koncesję na bu­
dowę kolei żelaznej ze Stambułu do Belgradu i 
wydzierżawił Anglikom na 99 lat kopalnie i lasy 
rządowe za 20 milionów funtów szterlingów.

M e k s y k .  Wiener Abendpost ogłasza raport 
barona Lago, posła austrjackiego przy cesarskim 
dworze w Meksyku, z dnia 31. maja. Br. Lago 
znajdował się podówczas w oblężonej przez r e ­
publikańskiego jene ra ła  Porfirio Diaz stolicy 
Meksyku, i mało co wiedział o losie Maksymi­
liana, który znajdował się już  w niewoli. O rg a ­
na cesarskie  w stolicy głosiły  jeszcze na pod­
stawie pewDych wiadomości, że Maksymilian od­
parł nieprzyjaciela pod Queretaro i wkrótce u- 
każe się z wojskiem przed murami stolicy. T y m ­
czasem dnia 30. maja poseł pruski w Meksyku 
Magnus, otrzymał telegraficzną depeszę od cesa­
rza z Queretaro z wezwaniem, aby przybył b e z ­
zwłocznie do Queretaro, wraz z obranymi przez 
cesarza obrońcami Mariano, Riva, Palacio i Mar- 
tinez della Torre, i aby zabrali z sobą wszystkie 
dokumenta, które m ogą posłużyć na obronę ce­
sarza. Dopiero z tej depeszy powzięto pewność, 
że cesarz jes t  w niewoli. Br. Lago zapewnia, 
iż podług tego, co mu juaryści opowiadali, ce-
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sarz jak o  „arcy książę austrjacki* traktowany 
jest  z wszelkiemi względami. Opowiada, że szef 
republikański Aureliano Rivera, w którego ręce 
popadł Maksymilian na „Cerro de la Campagna*, 
skoro ujrzał Jego  ces. Mość, zsiadł z konia, do­
był miecza, salutował j a k  najuniżeniej i nie 
chciał nawet przyjąć szpady swego cesarskiego 
jeńca. Jego  ces. Mość odprowadzono z muzyką 
do „convento de la Cruz*, i odrestaurowano, jak  
można było najlepiej p o k o je ,  które przedtem 
służyły N. Panu za główną kwaterę. Pozosta­
wiono mu do służby dwóch adjutantów jego, a 
naw et m i a n o  mu pozw olić , wolno się poru­
szać w mieście. N. Pan  jenerałow i Riva Palaoio, 
k tóry w nocy za ją ł  był klasztór, darow ał swego 
konia  i kosztowne siodło m eksykańskie . O po­
wiadano mu także, że N. Pan sw oją otwartością 
i liberalnością ujął sobie całk iem  większą część 
zgromadzonych w Queretaro przywódzców dysy- 
denckich i przyrzekł im udzielić natychmiast 
ważnych dokumentów!

P an  baron donosi zaraz potem z zimną krwią 
o pogłosce, że  N. Pan ma być przed sąd  wo­
jenny  stawionym, z dodatkiem, iż to zdaniem 
liberałów m eksykańskich zły znak. Dowiaduje 
się dalej, że N. Pan po dostaniu się w niewolę 
oświadczył, iż w przewidzeniu tak smutnego 
losu podpisał już dawniej abdykację  swoją, a 
dokument dotyczący znajduje się w ręku radcy 
stanu Lacunza, który jednak  temu zaprzecza. 
Dowiadnjemy się dalej z tego prawdziwie na 
śmieszność zakraw ającego raportu, że rezydent 
pruski Magnus należał do powierników cesarza, 
k tóry  go zawsze w ważnych rzeczach pyta ł o 
radę. Magnus był w przyjaźni z prywatnym se­
kretarzem  cesarza, ks. Fischerem. Obaj wraz z 
jenerałem Marąuez i ministrem Lacunza namó­
wili Maksymiliana do pozostania w Meksyku i 
do przedsięwzięcia w ypraw y pod Queretaro.

Br. Lago był właśnie na wyjezdnera do Que- 
retaro, by tam ofiarować swoje usługi Maksy­
milianowi, gdy nadszedł ów telegram do Ma­
gnusa. Wstrzymał się tedy z wyjazdem, by 
pozbierać niektóre w iado m o śc i , i dopiero n aza ­
ju trz  miał wyjeźdażać z niemałym jed n ak  stra­
chem o swoje życie, gdyż z obu stron pod m a­
rami Meksyku strzelano bezwzględnie. Zabrał 
też z sobą sw ego sekretarza, p. T av era  i upro­
sił jak iegoś  wpływowego republikanina, aby z 
nim jecha ł  i był mu pomocnym do uzyskania 
paszportów od jene ra ła  Porfirio Diaz. W  Que- 
retaro przyrzeka się zaraz „przedstawić Najj. 
Panu i odebrać jego  rozkazy.* Francuzki poseł 
Dano był w ogromnej obawie o siebie i o swój 
personal w razie za jęc ia  Meksyku przez libera­
łów. Poseł hiszpański miał się także udać do 
Queretaro. Nakoniec donosi br. Lago, że jenera ł  
Marąuez ma ochotę mimo niewątpliwych wieści 
o zajęciu Queretaro, trzymać się w Meksyku do 
upadłego. W iedząc o tem, że gdyby popadł w 
niewolę, będzie stracony, postanowił choćby do­
puścić do szturmu, w nadziei, że wtedy potrafi 
się może przebić. Natomiast komendant miasta 
jene ra ł  T a v e ra  skłonny był do poddania się, bo 
już  głód panował w mieście. Oficerom austria­
ckim radził tedy br. Lago, aby w stanowczej 
chwili trzymali się jenera ła  Tavera.

Dnia 31* wieczorem nadeszło od Maksymi­
liana pismo, aby i hr. Lago przybywał do Que- 
retaro, gdzie już  złożono na  Maksymiliana sąd 
pod przewodnictwem jednego pułkownika.

Nazajutrz Lago miał wyjechać ze stolicy.

H lo s k w a .  Chłudow pisze do M. Wied.: Środkowa 
Azja, t. j. Taszkient, Buchara, Chiwa i Kokan, 
sam a przez się nie może służyć za wyłączny 
targ  dla zbytu naszych towarów. T rzy  lab czte 
ry miliony konsnmentów, przy  mało rozwinię­
tych swoich potrzebach, stanowią za małą cyfrę 
ażeby mogła nas wzbogacić. W  ogólności kraj 
ten ważny jes t  dla naszego handlu pod innym 
w z g lę d e m : może on służyć za środek dla odby­
tu towarów w sąsiedniej części wschodnich Chin, 
zamieszkałej przez 58 milionów konsumentów, i 
z geograficznego położenia swego niezagrożonej 
żadną konkurencją ze strony Anglii. T a rg  ten 
je s t  dla nas nader p o trz e b n y ; lecz uzyskanie 
go zależy w praw dzie  nietylko od powodzenia 
naszego oręża w środkowej Azji, ale i od mo- 
możności ustalenia tam naszego wpływu za po­
mocą stosownych środków administracyjnych, 
któreby zapewniły dobrobyt mieszkańcom, a za ­
razem i bezpieczeństwo dla handlu. Zajmujące są 
przygody nowej firmy handlowej w Taszkiencie 
do której właśnie i j a  należę. W miesiącu czerw­
cu roku zeszłego posłaliśmy znaczną partję  to­
warów do Taszkientu. Z araz  z początku poka­
zało się. że ilość konsumentów w Taszkiencie 
jes t  niedostateczna w stosunku do ilości przy­
wiezionych towarów, więc przeto postanowiliśmy 
posłać część ich do Buchary  i Kokanu, pomimo 
wysokiego cła (opr. od wartości towarów). W 
Bucharze groziło nam niebezpieczeństwo, że mo­
gliśmy zostać zatrzymani wraz z to w aram i; ale 
dzięk i małemu datkowi i protekcji kupców bue- 
harsk icb , naszych znajomych, nniknęliśmy nie­
bezpieczeństwa. w  Kokanie komisanci nasi dłu­
gi czas znajdowali się w zasadzce; groziło im 
naw et niebezpieczeństwo utraty życia, jak o  po­
dejrzanym, że są  ajentami naszego rządu. Tym 
razem ocalenie naszego interesu kosztowało d a ­
leko drożej: da tek  pierwszemu ministrowi w y­
nosił około 15.000 rsrbr.; pomijając niebezpie­
czeństwa napotykane w drodze przez karawany. 
W  najludniejszych miastach środkowej Azji za­
g raża ła  nam stra ta  całego naszego mienia. W 
Bucharze handlowe nasze inferesa szły lepiej 
niż w Taszkiencie, a w Kokanie jeszcze pomy­
ślniej, bo tam żądano wiele towarów do pogra­
nicznych Chin, pomimo że było tam wtedy po­
wstanie. Obecnie, skutkiem nowych wypadków 
niebezpieczeństwo handlu znacznie sie zwiększy­
ło. Banda Sadyka  nie ogranicza się na łupiez- 
twie naszych kirgizów, ale niewątpliwie je s t  to 
nowy wybryk Emira. Ukazanie u organizowane- 
go oddziału około twierdzy Dżuzaku nie ulega 
wątpliwości. Banda Sadyka  zdołała już  zatrzy­
mać, podług świeżo otrzymanego doniesienia, 
całą  partję towarów kupców, Pierwieszyna i Mia- 
końkowa w okolicy fortu nr, 1. Miakońkow tru­

dnił się wyłącznie liwerunkami skarbowemi 
i partja  jeg o  towarów była tym razem zna­
czniejszą od innych. O potyczce z Sadykiem 
donoszą następujące  szczegóły, podług listu z 
Kazały: Na początku maja, komendant tutejszy 
zawiadomiony został przez snpiegów miejsco­
wych, że banda kirgizów bucharskich, pod do­
wództwem S a d y k a , syna słynnego rozbójnika 
Kenisary, licząca 4.500 lu d z i , ukazała  się na 
granicy naszej od strony Buchary, nad rzeką 
K u w an -D ar ią , z zamiarem a takow ania  Kazały, 
wskutek czego posłano 70 kozaków orenburg- 
skich przeciwko tej bandzie. Świadkowie tej 
w ypraw y opow iadają : że w odległości 80 wiorst 
od Kazały, po trzydniowym marszu bez wody i 
karm ienia  kon i,  udało się nareszcie kozakom 
przy pomocy przewodnika Kirgiza wynaleźć s tu ­
dnię, do której przybyła część oddziału, z wiel­
błądami obładowanymi ży w n o śc ią ; skoro tylko 
ta garstka ludzi zbliżyła się do s tu d n i , wnet z 
przyległych pagórków i wyniosłości ukaznii się 
Kirgizi i uderzyli na kozaków, którzy pozsiadali 
z koni. Okazało s i ę , że nasi wpadli w zasadz­
kę i 20 ludzi zarąbano na miejscu. Oficer ko­
zacki i podoficer zdołali uciec do swego oddzia­
łu, stojącego na pozycji. Zdaw ałoby się że wy­
padek ten musiał podnieść ducha nieprzyjaciel­
s k ie g o ; atoli ten ograniczył się na osaczeniu 
pozostałej części oddziału i przetrzymaniu jej 
trzy dni o głodzie, albowiem żywność, wielbłą­
dy i 25 koni dostały się nieprzyjacielowi. W tym 
czasie zbliżał się iuny oddział wysłany z t ą d , i 
Kirgizi cofnęli się. To podaje powód do mnie­
mania, że mieli oni tu szpiegów, którzy ich za­
wiadomili o rozporządzeniach komendanta. Z re ­
sztą chodzą tu p o g ło s k i , że ta w ypraw a je s t  
pomysłem em ira ,  który jak s ły c h a ć ,  ruszył z 
15.000 na Dżuzak. Z powodu tej ostatniej oko­
liczności odebrano broń od mieszkających tu 
Buchareów, a poseł bucharski, który nie otrzy­
mał jeszcze pozwolenia jechać  dalej, przywiezio­
ny został z tamtej strony Darji i umieszczony w 
twierdzy; przy nim postawiono s traż , niby straż 
honorową. Umocowany Kluczarowa, bucharski 
mieszkaniec Abduł-Abai, znajduje się przy pośle 
z rozporządzenia rządu b u ch a rsk ieg o , i wido­
cznie ma wielką władzę. P o w ia d a ją , że niektó­
rzy z Buchareów tutejszych mają ciągłą  komu­
nikację z bandą Sadyka . Godnym jes t  u w a g i , 
że karaw any bucharskie przebywają drogę bez 
przeszkody. Część towarów przewieziona prze- 
zemnie została do fortu, a  drugą część przewio­
zę j u t r o ; fort ogłoszony został na stopie wojen­
nej. Parostatek „Aralu odpłynął w górę r z e k i , 
zapewne dla obrony przepraw.*

Korespondencje Gazety Narodowej.
M e s y n a  d. 8. lipca.

(P. W.) Jesteśmy od tygodnia w niezwykłym 
alarmie, cholera nie daleko, bo w Katanii, o 4 
godzin jazdy  koleją ztąd odległej, czyni co raz 
boleśniejsze szczerby w tamtejszej ludności. 
W  1854 roku w samej Mesynie na 80.000 w te ­
dy mieszkańców w trzech tygodniach zmarło 
36.000, ludzie padali na ulicy j a k  muchy. W 
1865 i 1866 dzięki ostrożnościom władz p ro w in ­
cjonalnych n ieby ło  ani jednego w ypadku śmierci 
z tej strasznej epidemii. Dzisiaj też Mesyna nie 
szczędzi swych funduszów komunalnych, by zabez­
pieczyć stan zdrowia miasta i okolicy. Kordon 
sanitarny dzieli nas od miejsc zapowietrzonych, po­
ciągi kolei żelaznej dwa razy na dzień do Me- 
syny przychodzące są wstrzymane. Do tego osta­
tniego środka może by było nie przyszło, gdyby 
nie tłumne a orężne wystąpienie ludności miasta 
Giarre, która opatrzona w drągi, strzelby i silne 
ramiona, zrujnowała w kilku miejscach nasypy 
pod ko le ją ,  rzucając szyny do m orza; wojsko i 
karabinierzy na miejsce przybyli, nie mieli już 
co robić, gdyż bandy dopiąwszy celu do domów 
się porozchodziły. Prowincja palermitańska w 
daleko gorszych znajduje się stosunkach. W  ro­
ku zeszłym republikanie-bandyci spowodowali in­
terwencję w oiska : to przyniosło miastu cholerę, 
i utwierdziło lud ciemny w przekonaniu, iż to jes t  
dziełem rąk  i złej ludzkiej woli, i środkiem w ręku 
rządu do karania  w tak okrutny sposób krnąbrnych 
i nieposłusznych. T ę  nieszczęśliwą opinię podziela 
wiele osób mających pewne stanowisko w kraju 
a nieprzychylnych dzisiejszemu rządowi. W  1837 
r. przesądy tego rodzaju były powodem k rw a ­
wych scen i gwałtownych ruchów : w Mesynie 
przed kilku laty za mojej już bytności, lud rzu­
cił się na szp i ta l , zrujnował go i spalił, 
a gdvby i tą  razą wojsko nie było się wdało, 
możeby przyszło do groźniejszych wypadków. 
W okolicach P a le rm a , mianowicie w Terrasini, 
gdzie grasuje cholera, miały zajść podobne sce­
ny ; interwencja prefekta i jen. Mediei, k tórzy 
się tam udali osobiście, by nspokoić nmysły, 
przywróciła na ja k iś  czas porządek. W  tych 
dniach komisja śledcza parlamentarna dla S y ­
cylii, o jakiej wara dawniej pisałem , powróci­
wszy do Florencji, przedstawiła Izbie swoje 
sprawozdanie. Komisja ta przedewszystkiem 
rozróżnić stan prowincji palermitańskięj od in­
nych części w yspy; w Mesynie, Katanii, Syra- 
kuie, Girgenti niezadowoleniu, wynikłemu w sku­
tek  zniesienia korporaeyj religijnych i leniwego 
biegu sprawiedliwości, rozumna a sumienna a d ­
ministracja mogłaby w krótkim czasie zaradzić. 
W miejscach tych jest wreszcie jak ieś  życie, 
ruch, handel, zamożność względna, jeśli już  
nie ogólna. — Z prow incją  palermitańską rzecz 
ma sie zupełnie inaczej. — W nieszczęśliwej 
tej okolicy do dziś dnia bezpieczeństwo pu­
bliczne jes t  tylko czczem słowem bez zna­
czenia; zaniedbanie tam znajduje się wszędzie 
najopłakańsze; władze nie mają ani siły ani za­
chowania; o sprawiedliwości zbytecznem jest 
wspominać — król Emanuel za daleko, a niebo 
za wysoko, a więc sztylet lub strzał z za węgła 
czynią sobie wymiar spraw iedliw ości; nędza o- 
k ropna ,  mnóstwo rodzin na bruk wyrzuconych 
wskutek zniesienia wielu posad rządowych i k la ­
sztorów, żebrze, domagając się zadośćuczynienia

słusznym swoim żądaniom. Mieszkając blizko 
rok w P a le rm ie , miałem sposobność przyjrzeć 
się zblizka wszystkim warstwom tamtejszego 
społeczeństwa — wierzajcie mi, że w moich sło­
wach jeszcze jestem  umiarkowanym. K o m is ja , 
w której skład weszli ludzie prawi i znający po­
łożenie kraju, po wysłuchaniu na g r u n c ie , mó­
wię tu ciągle o Palermie, kilkuset osób, zrobi­
ła rządowi piękne p ro p o z y c je ; gdyby te u- 
względniono, być może, iż kiedyś, za pół wie­
ku ta zaniedbana i dziś próżna spiżarnia d a ­
wnego Rzymu powróciłaby do swej dawnej za­
możności. Ale to trudne rzeczy, — nie naprawią 
tego lata, co zniszczało pod gnuśnem i niedo- 
łężnem, dwuwieRowem blisko panowaniem Bur- 
bonów. Dziś niedość dobrych chęci, kom i9yj, o- 
racyj i utyskiwań na ciężkie czasy, trzeba pra­
cy sumiennej, i ludzi coby szczerze kraj miło­
wali. Oto są środki, z jak iem i komisja przed 
Izbą wystąpiła : wysłuchać bez zwłoki żądania 
i prośby tych co poszkodowani, a daremnie stu­
ka ją  do sądów i władz administracyjnych ; s ta­
rać się dać ehleb familiom, podupadłym w sku­
tek zniesienia k lasz to rów ; obmyślać środki, ja- 
kiemiby przekonać lub wreszcie zmusić część m al­
kontentów do emigracji, ofiarując im utrzymanie 
gdzieindziej*). Opatrzyć całą  prowincję s ta łą  
milicją, na sposób gw ardji  narodowej urządzo­
ną, by czuwała nad bezpieczeństwem wewnątrz 
kraju, a głównie, na co komisja kładzie nacisk, 
pokierować tak wewnętrzny zarząd prowincji, 
iżby prawo ciężarem ołowiu spadało na wino­
wajców i dotykało ich natychmiast, bez zwłoki* 
bez względu, nieubłaganie i bez litości. Z licznych 
przywilei, jakiemi wice-królowie burbońscy ob­
darzali Palermo, dzisiaj nie wiele się pozostało, 
otóż komisja zaleca rządowi nie odejmować tych 
jak ie  jeszcze i s tn ie ją , a skutecznemi środkami 
obudzić i podnieść handel i p rzem y s ł , niegdyś 
bogatego, dziś opuszczonego i w nędzy zostają­
cego miasta.

K r o n i k a .
— Na dotkniętych powodzią złożyli w admini­

stracji Gazety Narodowej: Artur hr. Gołuchowski 30 złr.; 
pani Aniela Matczyńska z Podhajezyk 5 złr. — razem 
35 z łr ; a z poprzednio wykazanemi ogółem 708 złr. 40 
centów. Cała ta suma została oddaną Wydziałowi kra­
jowemu.

— Na d och ód  d o tk n ię ty ch  p o w o d z ią  mieszkań­
ców Galicji, zamierza tutejsze stowarzyszenie młodzieży 
kupieckiej dać w pierwszych dniach sierpnia teatralne 
p r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e ,  w którem przy­
rzekł wziąć udział p. Kajetan Barącz.

— Pociągi osobow e ar. 3. I 4. na kolei Karola
L udw ika zaczną kursować z dniem 29. Iipca na całej
linii między Lwowem a Krakowem tam i napowrót, z
przeprawą pasażerów przez rzeke W isłokę koło Dę­
bicy.

— Rozprawa ostateczna w procesie o obrazę ho­
noru, wytoczonym przez księdza r. g. Skobielskiego 
p. Jan. Dobrzańskiemu, z powodu umieszczenia w Gaz, 
Nar. korespondoncji z Sambora, skończyła się wczoraj
0 godzinie pół do lszej. Wyrok ogłoszono o godzinie 
6 . wieczór. Sąd uznał przedawnienie procesu, ale zara­
zem i uchwalił, aby p. Jan. Dobrzańskiemu wydać w y­
rok niewinności. Bliższe szczegóły tego procesu poda­
my w jutrzejszym numerze.

— L w ów  dnia 27. lipea. Dowiadujemy się, że za­
wiązała się tu we Lwowie spółka z samych krajow­
ców złożona, w celu przedsięwzięcia jednej znacznej 
części robót około mającej oudować się kolei lw ow ­
sko-tarnopolsko-brodzkiej. Koncesjonariusze tej kolei 
zgodzili się już, jak słychać, co Jo powierzania robót 
owej spółce, na której czele stoi kupiec tutejszy p. Jan 
Źaipłachta. Jestto pierwszy podobny objaw rozbudzo­
nego ducha przedsiębiorczości między naszymi ziomka­
mi i cieszymy sie mocno, że część przynajmniej zy­
sków, z przedsiębiorstwa tego rodzaju płynących, nie 
wyjdzie za granicę, jak to się stało przy budowie i- 
stniejącyeh już dwóch kolei krajowych, a osobliwie 
przy kolei czerniowieckiej. Towarzystwo kolei Karola 
Ludwika, które posiada koncesję na budowę kolei 
brodzko-tarnopolskiej, zasłużyło sobie z tego powodu 
na wszelkie uznanie.

— W ie c z o r e k  m u zykalny . W salach kasyna mie­
szczańskiego o d b ę d z i e  się jutro w s o b o t ę  d.  27, l i p ­
c a  1887 o godzinie pół do 8. wieczorek muzykalny. 
Członkowie kasyna z rodzinami mają wstęp za bileta­
mi, które odebrać mogą u marszałka.

Lwów dnia 26* lipca 1867.
Fr. Bałutowski, 

prezes kasyna mieszczańskiego.
— R ada m iejska na posiedzei in wczorajszem u- 

chwaliła wystosować do namiestnictwa prośbę o przy­
spieszenie reorganizacji tutejszej akzdemii technicznej,
1 zaprowadzenia tamże wykładów w języku polskim. 
Projekt reorganizacji na podstawie urządzenia fakulte­
towego, wypracowany przez dyrekcję akademii, znaj­
duje się właśnie w namiestnictwie już od dłuższego cza­
su. P. Starzewski zwrócił przytem uwagę R ad?  na 
blizka konieczność wyboru jeduego członka do Rady 
szkolnej krajowej. Sprawa ta  znajduje się j u ^ w sek~ 
cji, i ma przyjść na przyszłem posiedzeniu do referatu

— P on ik ow ica  m »la dnia 20 lipc* 1867. W latach 
1861 i 1862 ksiądz Naumowiez. gr. k. kapłan, pierwszy 
podobnoś zaczął w russkiem Słowie lwowskiem wygtępy. 
wać w szeregu artykułów o potrzebie oczyszczenia gr. 
kat. obrrzadku w Galicji z latinizmów (obrządków rz. 
kat. kościoła) zaprowadzonych powagą kościoła św ię­
tego dla odróżnienia unii św. od szyzmy, pod złudnem, 
solistycznym i oklepanym pretekstem : „że szyzmatyey, 
zobaczywszy u naslunitów gr. kat. obrządek w pierwo­
tnej czystości i świetności, (?) przyjmą unię ś.

*) Jest w projekcie rządu urządzić kolonie rolni­
cze na wyspach Pantelarji, Lampeduzie, Ląmparze, po­
łożonych pomiędzy Sycylią a brzegami Tunetu. W y­
sepki te, dziś prawie bez mieszkańców, mogłyby z cza­
sem do kwitnącego przyjść stanu. Kochanek carycy 
Katarzyny, Potemkin, chciał nabyć od Neapolu Lampe- 
duzę, hy z uczynić stację morską dla okrętów mo­
s k i e w s k i c h .  Nie od wczoraj więc, widzimy, datuje się 
apetyt Moskwy na jakibądż kawałek gruntu na Śród- 
ziemnem morzu.

Poplecznicy jego, moskalofile ruteńscy, skwapliwie  
pochwycili myśl tę, i poczęli żarliwie wprowadzać ją 
samowładnie w życie.

Lecz tak W. c. k. rząd jak W. duchowne władze 
poznali się na tym ewangielicznym wilku w owczą 
skórę odzianym, bo postrzegli pazurki jego  z pod ow­
czej skóry wyglądające — przewidywali: że  wkrótce 
nastąpi przez nich ogłoszenie, że narodowość, wiara i 
i mowa Rusinów galicyjskich jednakowa z moskiew­
ską, że ciź milionowemi sercami pragną z tą wielką 
ojczyzną, Moskwą, najrychlejszego połączenia. (Słowo w 
ar cyknie * Jeden za wszystkich" z roku 1866, wyrazy 
swiętojurców w sejmie, mowa Głowackiego w Moskwie 
(patrz Gaz. Nar, nr. 140) że nastąpią klamantes na uro­
jony ucisk Russkich w Galicji, że Ojca św. nazwą u- 
zurpatorem następstwa św. Piotra i namiestnictwa Chry­
stusa (Słowo w Py&mi« do hromady z dnia 11, lutego br.) 
że wzburzą ciemny lud wiejski nasz agitacjami agra- 
ryjnemi i komunistycznemi przeciw własności obywa­
teli ziemskich, 8 potem i e. k. rządom, łudzeniem: *że 
moskowskij car widdaw u sebe hromadam grunta pański 
i propinacju/ że nastąpi potem ruteóska Targowica , 
zajęcie hałyekoj Rusi przez M oskw ę, a ta zastawszy 
wtedy obrządek nnicki upodobniony szyzmatyekiemu, 
krok tylko będzie potrzebowała uczynić, aby uuię św. 
zabić, a z nią i narodowość prawdziwych Rusinów.

Pod wpływem tego ludzkiego przewidzenia, po 
większej części już spełnionego, wydał JE. ks. metro­
polita ś. p. Grzegorz Jachimowiez list pasterski z d. 
10. stycznia 1862, w którym pod najsurowszemi karami 
kościelnemi wszelkie samowolne zmiany obrządków u* 
nickich zakazuje, nawet obrządki r. gr. w pojedynczych 
tylko parafiach używane, a długoletniem zwyczajem u- 

nakazuje zachowywać. Księżom dziekanom 
najostrzej poleca o wykraczających przeciwko temu roz­
kazowi jemu niezwłocznie donosie.

Nawet ś. p. ministerjum Schmerlinga (omamione 
ndaną lojalnością swiętojurców, protegując tychże), 
ocknęło się, i rozporządzeniem z dnia 22. lipca 1862 
1. 3766 St. m. zakazuje wszelkie zmiany w obrzędach 
unickich.

Lecz szyzmo- i moskalofile, świadomi ukrytej pro­
tekcji, a mianowicie tam, gdzie księży dziekanów po 
sobie mieli, a takowych po większej części dosyć było, 
pewni apatji lub nieświadomości obrzędowych, lub też 
kosmopolityzmu pp. kolatorów, — a więc pewnymi będąc 
spełnieniaJsię na nich przysłowia : „Gdzie niema skarzy- 
oiela, tam niema i sędziego" — broili i broją bezkarnie 
w bezprawnej zmianie obrzędów unickich jawnie, a 
wiadomą jest rzeczą, że oni są u nas motorami i rze­
cznikami szyzmy, Moskwy i komunizmu.

Jeźli więc nie dobro kościoła św. i Austrji, od 
której bytu dobro Polaków i Rusinów zawisło, to już 
własny interes katolików obu obrządków, tak świe­
ckiego jak i duchownego stanu, wymaga zaniechać 
obojętności na działania naszych moskalofiiów. Dzieje 
się u nas zwykle tak: Moskalofii zmienia obrządki uni­
ckie, bałamnei lud lisamy i pasowyskamy — obraża 
narodowość polską słowem i czynem, znieważa obrzą­
dek rzymsko-katolicki gdzie m o że , — natenczas pan 
kolator lub inteligencja, albo też kapłan rz. k. lub gr. 
katol. obrz. nadąsa się, zrywa znajomość lub przyjaźń 
z nim, nagrozi figą w kieszeni i na tem koniec, bo to 
wygodniej, przestaje bywać w jego cerkwi, I nadzoro­
wać radę gminną, gdzie on zwykle rej wodzi, zostawia­
jąc wolne pole do zbrodniczego działania szyzmo- i 
Moskalofilom.

Tymczasem prosta loika, wzgląd na dobro kościoła 
św., Austrji i własne, nakazuje nie zrywać z nimi, lecz 
owszem śledzić ich mowy i czynności, starać się o do­
wody, a wtedy 1) jątrzenia przeciw narodowościom i 
kościołowi katolickiemu i agitacje agraryjarne zaska­
rżać do sądów karnych ; 2 ) samowładne zmieniania ob­
rządku unickiego na korzyść szyzmy donosić gr. katol. 
dziekanom, i nie spuszczając się na to, oskarżać ich 
wprost do Jego Ekscel. ks. metropolity, a ten najza­
cniejszy i szczerze katolicki arcypasterz postąpi z nimi 
tak, jak postąpił w r. 1885 z obriadowcami w Gołogó- 
rach, że dzisiaj ciż, zaniechawszy Naumowiczowskich 
agitacyj, są spokojnymi unito-katolikami.

Naostatek podnoszę myśl szanownego w Chrystu­
sie brata obrz. gr. katol. z przemyślskiej dyecezji, w 
Gaz. Nar, niedawno wypowiedzianą, że „potrzeba wy­
jednać u c. k. rządu założenie towarzystwa przeciw  
działaniom naszych szyzmo- i Moskalofiiów", oraz i 
moją myśl w Dodatku do Gaz. Nar. nr# ^ g  wypowie­
dzianą: „wydawanie katolickiego pisma w Galicji, jako 
organu tegoż towarzystwa.'

Ks. Szczepan Tarczyński^ 
gr. kat. paroch z Ponikowicy małej.

— S p ra w o zd a n ie  z lo terji fan tow ej na k o śc ió ł  
ż ó łk ie w sk i.  Podając poniżej wyciągniąte serje i nu- 
mera tych seryj z loterji fantowej, na pomnożenie fun­
duszu kościoła żółkiewskiego urządzonej, a zarazem i 
rezultat tej loterji do wiadomości publicznej, — składa 
podpisany komitet niniejszem najszczersze podzięko­
wanie tak Wya. c. k. prezydjum namiestnictwa krajo­
wego, za łaskawe pośredniczenie w rozesłaniu losów  
do prześwietnych c. k. nrzędów powiatowych, jako i 
szanownym pp. naczelnikom i wszystkim łaskawym o- 
sobom, interesowanym w tej loterji za czynny udział, 
jako też gorliwe i skuteczne zajęcie się sprzedażą po­
wierzonych losów.

Powierzono i rozprzedano w Sokalu z 90 losów  
wszystkie, w Czortkowie z 90 wszystkie, w Brzeźa- 
nach z 90 wszystkie, w Sanoku z 90 sprzedano 31, w 
Rohatynie z 90 wszystkie, w Ropczycach 90 wszystkie, 
w Chrzanowie z 20 sprzedano 28, w Mościskach z 90 
wszystkie, w Brzesku 90 wszystkie, w Kołomyi z 90 
wszystkie, w Zaleszczykach z 90 wszystkie, w Dąbro- 
wej z 90 sprzedano 82, w Birczy z 90 sprzedano 26, 
w Wadowicach z 90 wszystkie, w Krośnie z 90 sprze­
dano 24, w Drohobyezy z 90 sprzedano 27, we Lwowie  
z 270 sprzedano 159, w Nowym Sączu z 90 wszystkie, 
w Horodence z 90 sprzedano 28, w Gorlicach z 90 
sprzedano 53, w Husiatynie z 90 wszystkie, w Rawie 
z 91 wszystkie, w Wieliczce z 90 wszystkie, w Jaśle z 90 
sprzedano 25, w Przemyślanach z 90 sprzedano 10, w 
Pilznie z 90 sprzedano 25 i nadesłano 5 złr. nadwyżki, 
w Złoczowie z 90 wszystkie, w Nowymtargu z 90 sprze­
dano 26, w Limanowej z 90 sprzedano 68, w Grybowie 
z 90 sprzedano 55, w Kolbuszowej z 90 sprzedano U ,  
w Nisku z 90 wszystkie, w Mielcu z 90 sprzedano 
w Borszczowie z 90 wszystkie, i na żądanie doflła^o 
jeszcze 48, razem przeto 138, w Samborze z 90 sprze­
dano 66, w Bóbrce z 90 wszystkie, w Myślenicach z 90 
wszystkie, w Kałuszu z 90 sprzedano 73, w Łańcucie' 
z 90 wszystkie, w Śniatynie z 90 wszystkie, w Kamion­
ce Strumiłowej z 90 wszystkie z nadwyżką 8 złr. 50 c.
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w Białej z 90 sprzedano 45, w krakowskim powiecie z 
90 wszystkie, w Tarnowie ze 180 wszystkie, w Tarno­
polu ze 180 sprzedano 18, w Tłumaczu z 90 wszystkie, 
w Rudkach z 90 sprzedano 30, w Jaworowie z 90 
sprzedano 62, w Przemyślu ze 180 wszystkie, w Gród­
ku z 90 wszystkie, w Podhajcach z 90 wszystkie, 
w Brzozowie z 90 sprzedano 12, w Bochni z 90 sprzeda­
no 74, w Stryju z 90 sprzedano 57, w Krakowie w m ie­
ście z 450 sprzedano 114, w Jarosławiu z 90 sprzedano 
59, w Stanisławowie ze *80 sprzedano 65, w Brodach 
ze 180 sprzed*00 42, w Rzeszowie z 90 sprzedano 78, 
w Zbarażu z 90 sprzedano 44, w Żółkwi sprzedano 238, 
w Trembowli z 90 wszystkie, w Cieszanowie z 90 sprze­
dano 63, w Żydaczowie z 90 wszystkie i na żądanie 
doiłano 20* razem 110, w Starem mieście z 90 sprzeda­
no 77, *  Żywcu z 90 sprzedano 80, w Tarnobrzegu z 90 
wszys*kiei w Buczaczu z 90 sprzedano 77, w lwowskim  
powiecie z 90 wszystkie. — Prócz tego sprzedała we 
Lwowie Wna Marja Dokupił 90, a mniejszemi partjami 
49 losów.

Ogółem sprzedano losów 5.328 i otrzymano nad­
wyżką kwotę 2733 złr. 50 c., niesprzedanych losów zo­
stało 2772. Dnia 10. lipca wyciągnięto na loterji lwow­
skiej numera serji 48, 40, 59, 84 i 32; następnego cią­
gnienia, to jest 20- lipca wyciągnięto numera 30, 26, 15, 
9 i 21. Pierwsza przeto wygrana, to jest 4 obrazy Raj- 
chana przypada na nr. 30 serji 48, druga wygrana, to 
jest stół mozajkowy na nr. 26 serji 40, trzecia wygra­
na, ołtarzyk gotycki na nr. 15 serji 59, czwarta wygra­
na, urna alabastrowa na nr. 9 serji 84, piąta wygrana 
2 obrazy Rajchana ś. Piotr i św. Paweł na nr. 21 se­
rji 32- Posiadacze wyciągniętych losów mogą sobie o- 
debrać wygrane przedmioty na miejscu w Żółkwi, albo 
osobiście, albo przez umocowanego za złożeniem doty­
czącego losu.

Od komitetu pamiątek narodowych w Żółkwi jako 
umocowany członek.

Ksiądz Józef Nowakowski,
proboszcz żółkiewski.

— (N) B rod y  dnia 22. lipca* (Sądownictwo nasze obok 
wzmagających się nieporządków)• N iem ieckie dzienniki 
wzięły sobie za zadanie, przedstawiać obecną sytuację 
kraju naszego w najczarniej9zycb kolorach, chociażby 
* przekroczeniem granic rzeczywistości.

Obecnie możemy jeszcze temu przeczyć, nie życzy­
my sobie jednakże, aby przemieniło się w prawdzi­
we proroctwo.

Czy partja wsteczna bada u nas tym sposobem u- 
sposobienie kraju, jak też daleko dałoby się na tej dro­
dze swe plany przeprowadzać, czy też rzuca w ten 
sposób pierwszy szkodliwy powiew, na każdy sposób 
należy prędko i stanowczo położyć złemu tamę, dopóki 
jest ono dopiero w zarodzie.

Brak poszanowania cudzej własności i brak osobi­
stego bezpieczeństwa, aą głównemi czynnikami do wy­
wołania powszechnego rozprzężenia, a przecież są wła­
dze, są s*d55 jest ostre prawo, które potrafią powstrzy­
mać te dzikie instynkta. Zdawałoby się zatem, źe obok 
takiego uregulowanego społeczeństwa, przy normalnym 
stanie kraju, zwichnięcie zwykłego porządku nie po­
winno mieć miejsca, a tem samem wszelkie obawy z 
tego względu, zdawałyby się przedwczesne; a jednakże 
pozostaje z tego względu pewne zatrwożenie, a to z
następujących pow odów :

W fMHtobnyeJa razach władze polityczne trzymają 
sie  albo zupełnie na nboczu, albo też ich pierwsze 
wkraczanie jest tak słabe i łagodne, iż złemu zaradzić 
nie potrafi.

Sądy zaś, których kompetencji tu całe działanie 
przypada, nie wkraczają w miarę zdarzeń i wypadków, 
usprawiedliwiając się przeciążeniem pracą. Idąc chrono­
logicznym porządkiem, nieraz dopiero po latach urzę­
dnik przystąpi do dochodzenia nagłej sprawy, a to nad­
zwyczajnie sprzyja szerzeniu się złego. Czas zaciera 
dowody, zmieniają się stosunki, a co jeszcze więcej, 
prawem zastrzeżone zadawnienie uwalnia występcę od 
odpowiedzialności.

W szystkie sprawy o gwałt, opór, najście endzej 
własności, znieważenie organów strzegących własności, 
są tego rodzaju, źe jeżeli zaraz nie mogą być docho­
dzone i karane, tracą z czasem zupełnie swoją moc i 
doniosłość. I tak np. jeżeli zaprzysięgły połowy albo 
dozorca lasowy, zostanie z powodu wykonywania swej 
służby znieważony i pobity, a sprawa ta nie jest zaraz 
załatwioną, przeznaczenie sądu zostaje zupełnie chybio^* 
ne, bo zprofanowany sługa nie ma już odwagi, pełnić 
awego trudnego obowiązku, bo jnż go poszanowanie 
dla prawa nie zasłania. Sumienniejszy widzi się spowo­
dowanym ze służby ustąpić i zostawia chlebodawcę w 
najpilniejszą porę bez s łu g i ; mniej sumienny zaś, uni­
ka zajść, któreby zagrażały jego osobie, bo powaga 
prawnego poszanowania została pokalaną, po prostu 
figuruje on tylko, jako sługa, ze szkodą swego pana, 
gdy tymczasem nienkarany przykład przyjmuje się bar­
dzo łatwo i rozszerza jak gangrena. A ileż to naliczyłby 
n nas takich wypadków ?

Rzecz na oko drobna, nawet sędzia sam za taką ją 
uważa, porównywując ze sporami, gdzie idzie o tysiące; 
lecz ten mało znaczący wypadek, odłożony do roku 
następnego lub przynajmniej gdy śnieg pokryje ziemię, 
ma za sobą dużo złych następstw. Oto prawo staje się 
martwą literą. Sądy 3tają się prostą formalnością, a or­
gana ustanowione do dozoru, bezwładneminarzędziami, 
któze nie mogą pojąć, do czego ich właściwie Opa­
trzność przeznaczyła, bo tego na co przysięgły wyko­
nać nie są w stanie.

Równie też sprawy prowizoryczne należą do rzędu 
tych spraw nagłych, które najmniejszej odwłoki nie 
cierpią, bo nietylko źe działaję demoralizująco, ale od­
włoka wyrządza niepowetowane straty poszkodowane­
mu. Jeżeli ktoś worze się drugiemu w grunt, to tylko 
dla tego, aby go zasiał, a potem zebrał posiew, a na- 

| reszcie znźył co Bóg zarodzi. Jeżeli tedy od czasu 
wniesienia skargi aż do komisji minie kilka miesięcy, 
a od komisji aż do wyroku znowu kilka miesięcy, bo 
napastnik nie trafi na przeszkody, aby przejść wszystkie 
stadja, do osiągnięcia ostatecznego celu swej samowoli; 
to też kiedy skarżący otrzyma wyrok, już napastnik 
tuczy się jego pracą, i to nie jednoroczną, bo ileż to 
zdarzeń, źe takie prowizorja zalegają P° sądach latami!

Zapewne tylko przełożone władze mogą wiedzieć, 
czy ta niedostateczność w sprawowaniu sądownictwa 
pochodzi z natłoku pracy, to jest z niedostatecznej li­
czby urzędników, czy może z innej przyczyny. Ale my 
widzimy tylko fakt, że sądownictwo teraźniejsze nie 
odpowiada swemu zadaniu i równie widzimy, choć z 
boleścią, a jednak bardzo jasno, że nie zwraca to by­
najmniej uwagi przełożonych władz, źe to odwieczne 
złe ciągnie się jednem nieprzerwanem pasmem i takeś- 
my się z tem nareszcie osw oili, jakby inaczej być nie 
mogło i nie powinno.

Zakres politycznych władz jest podrzędną rzeczą 
wobec wagi sądownictwa, które rozstrzyga o tem, co 
moje a co twoje, o życiu lnb śmierci, a jednakże sądo­
wnictwo nie stoi u nas na równi z władzą polityczną, 
i dopiero rajchsrat musiał upomnieć się, aby polepszo­
no sytuację urzędników sądowych.

Prócz tentowania dobrowolnych ugód z dziedziny 
sądownictwa nie wiele więcej przypadnie w zakres dzia­
łania nowozorganizowanych gmin ; jednakże mimo tego 
kraj ze zasady samorządu nie powinien być bez wpły­
wu na najpierwszą instytucję w kraju, jaką jest sądo­
wnictwo. Kwalifikowanie urzędnika przez bezpośre­
dniego przełożonego jest pryneypalną podstawą biuro­
kratyzmu. To zabija wszelką indywidualność, tym spo­
sobem przemienia się ludzi wykształconych i posiada­
jących zakres publicznego działania, w powolne narzę­
dzia swych przełożonych, co jak sam system biurokra­
tyczny, nie może być jak tylko ze szkodą dla kraju.

Dzisiaj, kiedy mamy Wydział krajowy i będziemy 
mieli Rady i Wydziały powiatowe, one powinnyby tak­
że orzekać o kwalifikacji i użyteczności publicznego u- 
rzędnika, bo urzędnik nie jest dla przełożonego, tylko 
dla kraju a zatem tam trzeba puścić ucho, a co się na 
tej drodze usłyszy, to będzie sumienne prawdziwe oce­
nienie, które nie zawiedzie.

Przełożony może późno, a może i nigdy nie przyj’ 
dzie do odkrycia tego, co stronom jest dawno wiado­
ma; więc częstokroć przy najlepszych jego chęciach, 
nie mógł on dać właściwej kwalifikacji. Zresztą sgd 
pojedynczego człowieka nie daje rękojmi nieomyl­
ności.

Kiedyż otrzymamy ustawę o nietykalności sędziów!

U praszani jednego z tych panów, którzy mieli 
wiadomą awanturę z p. Pawłowiczem pod ogrodem 
Proehaski, aby był łaskaw widzieć się ze mną j a k 
n a j p r ę d z e j  w drukarni p. Pillera albo w redakcji
Gazety Narodowej. Platon Kostecki.

Ostatnie wiadomości.
Lwów dnia 26. linca. 

Telegram peszteński do Presse z d. 22. bm. 
donosi, że minister Andrassy otrzymał pozwole­
nie na uformowanie 70 batalionów bonwedów. 
Ważność tego nowego ustępstwa dla W ęgier n i ­
czyjej nie ujdzie uwagi.

W Przedlitawii zaś Najj. Pan  chcąc dać ró ­
wnież świadectwo swojego zaufania do narodu, 
miał już saukcjonować zaledwie co uchwaloną 
ustawę o odpowiedzialności ministrów.

Przy nieżyczliwości większości rajehsrato- 
wej dla żądań narodowych w Austrji, sankcjono­
wanie ustawy o odpowiedzialności ministrów, nie 
byłoby powitane z radością w najliberalniejszych 
nawet kołach tych krajów, gdzie pragną ra d y ­
kalnej zmiany konstytucji lutowej. Na szczęście 
gabinet przedlitawski, ja k o  taki, nie istnieje do­
tąd, a zanim zostanie utworzony, mamy nadzieję 
źe i pożądane zmiany zostaną zaprowadzone. 

Obecnie zbliża się najbardziej stanowcza

chwila w procesie przeobrażenia Austrji, k tóra 
stworzy właściwe podstawy nowego przebudo­
wania. Mówimy tu o blizkiem rozpoczęciu obrad 
deputacji peszteńskiej i wiedeńskiej, które j e ­
dnak dzienniki przed d. 4. przyszłego miesiąca 
nie obiecują. Sejm peszteński chciał wprawdzie 
zadanie deputacji ograniczyć tylko do sprawy 
finansowej — leez wcale nie tak pojmuje swoje 
zadanie depntacja wiedeńska, a i nam się zdaje, 
że kwestja  finansowa nawet się rozwiązać nie 
da, bez dotknięcia innych ważnych punktów  
konstytucji monarchii.

Panika na giełdzie wiedeńskiej, na pierwszy 
odgłos nieokreślonych pogłosek o r e d u k c j i  
p r o c e n t ó w ,  uspokoiła się cokolwiek,  ̂ pod 
wpływem oświadczeń prasy, że ten minister, 
któryby o podobnym kroku  zamyślał, niech za­
wczasu ustąpi lecz samo wzburzenie przy tej 
okoliczności wskazuje ja k  sprawa finansowa 
predominuje nad innemi — i oddzielnie załatwić 
się nie da.

W ogólnej polityce przybyły nowe obawy 
komplikacji do dawnych. Depesze i korespon­
dencje z Bukaresztu, mówią o silnym ruchu se- 
paratystowskim w Mołdawii. Materjałów do tego 
rodzaju agitacyj nigdy nie brakło w księztwach 
Pochopność Rumunów do poddawania się kno­
waniom pochodzącym z mętnych źródeł— w ska­
zywaliśmy mówiąc o tamtejszych stosunkach. 
Dziś jest fakt, że agitacja  separatystowska 
niezwykłe przybrała rozmiary, źe została w y d a ­
na odezwa, podpisana przez kilku znanych oby­
wateli m ołdaw sk ich , wzywająca deputowanych 
i senatorów Mołdawii do zebrania się w d. 6. 
sierpnia w Roman, gdzie ważne m ają  być po­
wzięte decyzje, naród zaś do poparcia  choćby 
z bronią w ręku mających się tam powziąć po­
stanowień. Rząd rozporządził odpowiednie środ­
ki przeciw zamierzouemu zjazdowi, a  zarazem 
wysłał nowe wojska do Mołdawii. C iekawe 
szczegóły jak ie  podaje nasz korespondent bu- 
karesztski w tej ważnej sprawie, podajemy poniżej.

Książę Rumunii ma wyjechać tymczasem 
na spotkanie sułtana, który już dzisiaj być mu­
si we Wiedniu, a za dni pięć puszcza się w 
dalszą podróż z powrotem. W zastępstwie k s ię ­
cia serbskiego witać będzie snłtana na granicy, 
minister Garaszanin. Debatte powiada, źe sułtan 
w Peszcie zatrzyma się wprawdzie, lecz nawet 
nie przenoenje. Zmiana ta w programacie p o ­
dróży mogła nastąpić w skutek wiadomości, 
że dawna em igracja  węgierska, z której wielu 
członków znajduje się dziś w sferach rządo­
wych, zamierzała demonstracyjnie podejmować 
sułtana, odwdzięczając się za otrzymaną od 
niego gościnność.

Wychodźcy, Maurycy Perczel przybył dnia 
21. bm. do Komorna, Vetter i Arthur Górgey 
do Pesztu. Gorgey wszakże wrócił znowu do 
Celowca.

Mimo d a t ,  ogłoszonych w pismach ści­
śle dualistycznych, a dających rękojmię, że 
w administracji finansów państwa nie nastąpi 
przynajmniej żadna zmiana na gorsze, — świat 
finansowy wiedeński niepokoi się ciągle, i mi­
nister finansów widział się spowodowanym po­
nowić na ostatniem posiedzeniu Izby poselskiej 
zapewnienie, że wierzyciele państwa nie ponio­
są szkody.

W Izbie włoskiej interpelowano d. 22. bm. 
Ratazzeego z powodu, że jenera ł  francuzki od­
bywał inspekcję wojsk papiezkich, co sprzeci­
wia się konwencji wrześniowej — jako też z po­
wodu zamierzonych napadów na terytorjnm pa- 
piezkie. Ratazzi oświadcza co do pierwszego 
punktu, że zażądano od Francji  wyjaśnień, co 
do drogiego zaś zapewnia, źe rząd nie dozwoli 
naruszyć terytorjum papiezkiego.

B u k a r e s z t  d. 20. lipca.
(A. Łab,) Nieukontentowanie, powszechne 

wzburzenie umysłów w Mołdawii, jak o  też usi­
łowania do zerwania węzłów łączących j ą  z 
Wołoszczyzną, o czerń już kilkakrotnie napomy­
kałem, przybiera ją  według najświeższych ztam- 
tąd wiadomości nietylko co raz szersze rozmiary, 
ale nadto grożą lada dzień wybuchem czynnym, 
celem ich urzeczywistnienia.

Usiłowania te, chociażby się nawet niepo- 
wiodły,^ zasilą jednakże  rządy księcia Karola 
nowymi a ciężkimi k łopo tam i; dyplomacji zaś 
europejsk ie j , mianowicie gabinetowi petersburg- 
skiemu dodadzą nowej podniety do nagrom adze­
nia już i tak podostatkiem materjału  palnego ,

podłożonego pod niedostatecznie zabezpieczoną 
budową spraw y wschodniej.

Jako  wstęp do mającej nastąpić akcji ,  n a ­
leży uważać artyku ły  dziennika jasskiego Mol- 
dova (pióra p, Laceski. noszące na sobie wido 
czną cechę propagandy), rozbierające położenie 
Rumunii od 11. lutego do najnowszych czasów, 
przypominające mieszkańcom po tamtej stronie 
Miłkowa soleene przyrzeczenia ks. Karola (o k tó­
rych ziszczeniu nawiasem powiedziawszy, dotych­
czas ani pomyślano), i kończące w każdym nu 
merze od kilku tygodni następującą ironiczną 
form ułką, uwydatnioną olbrzymiemi czcionkami: 

„ W s z a k  w i e  ś w i a t  c a ł y ,  ź e  c o  
H o h e n z o l l e r n  p r z y r z e k n i e ,  t o  p e ­
w n i e  i d o  t r z y m a /

Dziennik Moldava odprowadzając Mołdawia- 
nów od stawienia się w  izbach rumuńskich, 
wzywa zarazem, by się deputowani i senatoro­
wie mołdawscy, zebrali w jednem z dystrykto­
wych miast tamtejszych i aby tamże obradowali 
jako Izba i senat. Propaganda ta  stała się tak 
dalece popularną, że w rzeczy samej powzięto 
zamiar, zebrać się na dniu 6. sierpnia (25. 
lipca) b. r. w mieście Roman, dla uchwalenia 
środków, jak ieby  położyły koniec n i e d o l i  
k t ó r a  u c i s k a  n a r ó d  r u m u ń s k i .  Odno­
śną odezwę, jako  też w e zw an ie , aby w dniu 
owym obywatele mołdawscy byli gotowi stanąć 
w razie potrzeby nawet z bronią w ręku do w y­
konania uchwał Izb romuńskich podpisali mię­
dzy innymi dep u tow an i: panowie G. Balsz, 
Pawloff pułkownik, p. Balsz, N. C. Asiau, Gr. 
Varnaw, Caunanau i pułkownik G. Sturza. Do 

J niosłość tego kroku ocenimy, skoro weźmiemy 
pod uwagę, że został on zrobiony właśuie w 
ehwili pobytu ks. Karola w stolicy Mołdawii. 
Nie omieszkał on przeto wywrzeć wielkiego 
wrażenia na sfery rządowe, tem bardziej, źe pe­
wne dane w skazują na formalne sprzysiężenie w 
Mołdawii, nie wchodząc już w to, czy takowe 
własnem poczuciem je j  mieszkańców, czy też w 
skutek zabiegów moskiewskich zostały wyw oła­
ne. Niewiadomo, co w danym razie uczyni książę 
Karol; p. Bratiano tymczasem rządząc jakoby na 
podstawie carte blanche, wysłał za porozumieniem 
się z ministrem wojny, pozawczorajszej nocy 
garnizon tutejszy do Mołdawii, jako  też zdyry- 
gował tamże część wojska, stojącego w Bessa- 
rabii i wzdłuż Dunaju.

Mówią o dymisji, ja k ą  kilkunastu wyższych 
nawet oficerów, podejrzywanych o należenie do 
powyższego spisku temi dniami otrzymać miało. 
Podaję tę wiadomość tymczasowo ja k ^  pogłoskę, 
gdyż Monitorul dotąd o tera nie wspomniał; jeźli w 
ogóle nie uzna za stosowniejsze zachować w tej 
sprawie zupełnego milczenia.

O księciu Karolu, o i miejscu jego  pobytu, 
nie mamy od kilku doi żadnych telegramów, ani 
też zawiadomiły nas dotąd plakaty  o dniu jego  
powrotu do stolicy.

Osoby, śledzące pilnie każdy krok konzula-
tu moskiewskiego, zauważały tamże ostatniemi
dniami niezwykłą czynność, z czego wnoszą, że
ruch mołdawski znajdzie pewien odgłos"i w
Wołoszczyznie, co obecną sytuację znacznie po­
gorszyć moflp.

Telegramy „Gazety Narodowej."
W iedeń d. 20. lipca. Cesarz przyj­

mował wczoraj nadzwyczajną komisję angielską, 
która dlań przywiozła order podwiązki. Margra­
bia de Bath, pierwszy pełnomocnik królowej 
angielskiej, miał z jej polecenia przemowę do 
cesarza, poezem ubrano go w order.

Izba poselska na wczorajszem posiedzeniu 
uchwaliła w trzeciem czytaniu ustawę o sto­
warzyszeniach, i zgodziła się na sprawozdanie 
komisji finansowej, przyczem minister skarbu 
nadmienił, że cyfra budżetu nie jest jeszcze o  
statecznie ustanowioną, lecz rząd wniesie przed­
łożenie, w którem pokryje deficyt bez żadnego 
narażenia wierzycieli państwa.

Beust udziela Izbie wiadomość o sankcjo­
nowaniu ustawy o odpowiedzialności ministrów, 
ws'ród ogólnego zadowolnienia.

Prezydujący odroczył posiedzenia na czas 
nieoznaczony.

Berlin d. 26, lipca. National Zeitung
zapewnia, ie Francja wysłała do Berlina zapy­
tanie w sprawie szlezwiekiej, dopominając się 
zarazem prawa brania udziału w tej kwestji.

G ospodarstw o, przem ysł I
handel.

(P) W iedeń, 22* ljpca. Nie uwierzy- 
c1®* jakie niezadowolenie panuje tu w nie­
których sferach z tego powoda, iż na prze­
kor dotychczasowej praktyce powiodło się  
galicyjskiemu konsorcjum u rady zawiado- 
wczej kolei Karola Ludwika przeprzeć sw o­
ja ofertę podjęcie robót około wybudo­
wania kolei lwowsko-brodzko-tarnopolskiej. 
Oprócz spółki galicyjskiej, która konkuro­
wała 0 całą przestrzeń za opuszczeniem
kilku procentów ze sumy fiskalnej, były  
jeszcze trzy oferty: Brasseya i spółki, tak­
że na całą Przestrzeń; Kleina na całą prze­
strzeń z małą modyfikacją trasy i trzeciego 
mniejszego przedsiębiorcy, który się chciał 
kontentować jedną'częścią kolei. Brassey i 
Klein podejmowali się robót za sumę fiskal­
ną* Rzecz naturalna^ iż rada zawiadowcza 
polała przyjąć korzystniejszą ofertę jak 
niekorzystne; przyjęła tedy "ofertę, upu­
szczającą pewien procent ze sumy fiskalnej, 
i podejmującą się wykonania całej prze­
strzeni. Krzyki z tego powodu niesłycha­
ne. PP. Brassey i Kleinowie, rozczarowa­
ni w swych planach nie widzą nic lepszego, 
jak przynajmniej pomścić się drogą dzien­
nikarską. W tym celu znajdziecie teraz 
w Pressie i Wandererze ponfne artykuliki 
które nie mogąc prawdą, pomagają sobie 
fałszem i obwiniają spółkę galicyjską, że 
Jest tylko podstawioną, właściwymi" zaś 
Przedsiębiorcami s ą : k"s . Sapieha Leon, i pp. 

erz i "Majer (dwaj ostatni są dyrektorami
.centralnem zawiadowstwie kolei gali­

cyjskiej), Kie pojmuję co za cel ma mieć  
to °c zy ^ i3£e oszustwo, jeźli powszechnie

wiadomo, że na czele przedsiębiorstwa ga­
licyjskiego nie są książę Sapieha, ani Ilerz 
ani Majer, lecz książę Adam Sapieha, da­
lej pan Seweryn Smarzewski, pan Edward 
Simon (dyrektor filii banku anglo-austriac­
kiego we Lwowie) tudzież znana firma 
Semetkowski et Kobn, którzy tak mająt­
kiem jak i przedsiębiorczością są w stanie 
działać niezawiśle, na własną "rękę, i przy­
jęcie swej oferty nie  ̂potrzebowali zawdzię­
czać żadnej protekcji, lecz rzeczywiście k o­
rzystnym warunkom, jaki zawierała. ( Wan- 
derer na podstawie korespondencji lw ow ­
skiej, już sprostował swoje podanie; przyp. 
red.)

W iś la n y  ruch h a n d lo w y  w pierwszej 
połowie roku 1867. W niemieckiej Gaze­
cie Poznańskie; nr. 163 z r. b. czytamy, że 
w pierwszych sześciu miesiącach r. b. w y­
szło z królestwa Polskiego naładowanych 
towarem berlinek 652, tratew drzewa 1066, 
galarów 359. W tym samym czasie, roku 
1866 wyszło berlinek 418, tratew 1273, ga­
larów 131.

Na odpowiednich do tego statkach w y­
dr o wadzono 1867 r. pszenicy 23.369 łasz­
tów, 8968 żyta, 125 grochu, 145 siemienia 
lnianego, 6 rzepaku. Co do drzew zaś : 
belek drzewa twardego 48.612, miękkiego  
367.432, klepek łasztów 5219, gotowych  
podkładów pod szyny na drogi żelazne 
sztuk 179,874, drzewa opałowego 4000 sąż­
ni. W roku 1866 było pszenicy 5535 łaśz- 
tów, żyta 4923, grochu 992, lnianego sie­
mienia 114, rzepaku 92, belek twardych 
68.415, miękkich 431.760, klepek 13.025 
łasztów, 201.757 podkładów, 3617 sążti o- 
patowego drzewa.

Zatem w roku 1867 wyprowadzono

znacznie więcej pszenicy, znaczcie mniej . 
drzewa. Pierwsze nie wiele znaczy, bo w 
2866 wywóz zboża był o wiele mniejszy 
niż zwykle, a nawet r. 1867 stoi pod tym 
względem znacznie niżej od lat innych. 
Wywóz zboża z Królestwa ustał już wła­
ściwie od wielu tygodni, i chyba dopiero 
z jesieoią odżyje, Spichrze nadwiślańskie 
poniżej Warszawy nie raa.ią już oddawna 
zapasów, a co przychodzi do Warszawy z 
górnej W isły, zabierane jest tamże, choćby 
było zrazu przeznaczone do Gdańska i Ber­
lina, bo w Warszawie ceny są wyższe niż 
w Gdańsku. Handel więc wodny zesłabł 
niezmiernie, i chyba dobre żniwa go pod­
niecą, na co sie ma istotnie, bo w polach 
jest pieknie. Ale czas pomyśleć, żeby te  
sprawy inaczej szły jakoś, jeśli Polska, ta 
dawniejsza spiżarnia zbożowa, sama chce 
głodu uniknąć. Zycie jest tam tak drogie-, 
że wielu szyprów czekających na ładunek, 
nie mogąc starczyć na kosztowne utrzyma­
nie, wolało powrócić do domu i tam cze­
kać jesieni. Korzec kartofli płaci się cza­
sem wyżej niż 3 ruble, a ehleb piekarze 
wypiekają o wiele mniejszy niż być pow i­
nien. Nawet policja temu zaradzić nie mo­
że, bo gdy niedawno (przed 9, b. m. pisa­
na była ta korespondencja) zabrano w Cie­
chocinku chleb dla tego, że nie miał wa­
gi, to na drugi dzień piekarze tak mało 
go upiekli, źe aż do Włocławka czemprę- 
dzej po chleb posłać musiano.

Że transporta drzewa tak dalece się 
zmniejszyły, pochodzi to ze stagnacji handlo­
wej tego produktu w Gdańsku. Polscy 
kupcy żalą się, że najpiękniejsze dęby i 
budulec okrętowy, na które w Gdańsku tak 

byli ladzie dawniej łakomi, dziś nie od­

chodzą. Wiele też drzewa, szczególniej dę­
bowego, poszło kanałem bydgowskim; ale 
ta droga nie jest właściwą dla liczniejszych 
transportów, bo żeby kanału nie zawalić, 
trzeba drzewo szychtami na lądzie układać.

I cło coraz wyższe, tamuje wprowa­
dzanie towarów; ze strony pruskiej pod­
niesiono przed dwoma laty cło wchodowe 
od zboża i drzewa; ze strony też polskiej 
podniesiono cło wywozowe na te artykuły 
przyczem są jeszcze i inne ko3zta dosyć 
znaczne. Jako przykład służyć może opłata 
od wyprowadzenia partji gałganów 216 ce- 
tnarów w ażącej: cło zwyczajne podniesio­
ne 5% wynosiło 207 rubli 59 kop. stempel 
30 kop. deklaracja i jej napisanie. 1.29 kop. 
spedycyjne 6.50, kancelaryjne 30 kop. — 
razem rsr. 215.89

Wprowadzenie towarów do królestwa 
Polskiego lepiej trochę poszło w rb. niż w 
przeszłym; bo kiedy w 1866 tylko 282 ber­
linek towary powiozło, to w r. 1867 było 
takich berlinek 329.

L w ów , 25. lipca. (Z giełdy), W obrocie 
pieniężnym były dziś następujące notowa­
nia: "Akcje galicyjskiej kolei Karola Lu­
dwika 217%; akcje banku hipotecznego 
galicyjskiego z wpłatą 40°/0 8 ) złr. ; listy  
zastawne galic. Towarzystwa kredytowego 
na walutę austrjacką żądają 80.10, płacą 
79.80; ofiligi indemnizacyjneGalicji wscho­
dniej 67.60, 67.75-67. 90.

W handlu towarowym: pszenica żółta 
prima za korzec żądają 10.50, pstra wy­
borna żądają 10.25, płacą 10.10; jęczmień 
prima za korzec 4.50; kmin za cetnar 17 
złr. w. a.

Nadesłane.
Jeżeli ze względu działania na zdro­

wie ludzkie, zasługuje którykolwiek śro­
dek na powszechną uwagę, to jest nim 
niezawodnie balsanfrupturowy pana Gott- 
l ie b a S ta rz en e g g er a  z H e r i s a u  w Szwaj- 
carji, kanton Appenzell, dla cierpiących na 
rupturę. Zasługuje on na to dla dwóch wa­
żnych powodów : pierwsze, źe leczy w wielu 
wypadkach ruptury, które bez operneyj 
tylko do wyleczenia są, bez sprowadzenia 
zapaleń i t. p. zupełnie; powtóre, ponie­
waż, o ile wiemy z całego zakresu nauki 
medycznej, nie wynaleziono aż do dni dzi­
siejszych nic skutecznego na rupturę. Po- 
cieszającem jest więc, źe znaczny już za­
stęp pp. lekarzy, przenosząc praktykę nad 
teorje, w uznaniu rzeczywiście przednich 
właściwości Sturzeneggerowskiego balsamu na 
rupturę, takowy cierpiącym ordynują.

P rzy jech a li do Lwow a d. 24 lipca. 
PP. Fanton de Yerrayou M. z Petersburga, 
Kaczkowski E. z Polski, Niezabitowski Fr. 
z Zameczka, Zaręba Kaz. z Wlasyczyna, 
Zaleski Stan. z Drohomyśla, br. Brunicki 
z Gorajee, Jastrzębski Karol z Kijowa, 
Idierin E. z Jas3, Konstantyn Em. z Botu- 
szan, Tiehomirow P. z Kamieńca, Reindl 
A. z Wolicy, Skrzyński Miecz, z Chłop, 
Udrycki Adolf z Mostów wielkich, Medyń­
ski Włod. z Kiszenewa, Żubr Jan z Ku- 
piczwoli, Glixelli T. z Chodorkowic, Zbro- 
źek Aleks, z Bełza.
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K a r a  l w o w s k i ,
z dnia 25. lipca.

Dukat holenderski . . . 
Bukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperiał 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski talar kur.......................'
Galie. listy zast, w. a.j
Galie, listy zast. m. k .l  3
Galicyj. oblig. indem. . (  « ‘§ 
Pożyczka narodowa . 4 S  ® 
Akcje kolei żel. gal. . !  0
Akcje kolei Iw. czerń. |  M

U W
w. a. 
zł.jct,
l o "

6X3  
1 30 
1 9 4  
i  172 
7 186 

79 67 
83 63 
67 00 
67,17 

215 67

aądają 
w. a.
zł. j et.

6 09 
10 48 
1 99 
1 75 
1 89 

80 30 
84 25
67 67
68 17 

218 67
l»2,Oojl75 00

Telegrafow any kur* w ied eń sk i.
z dnia 25. lipca.

Oblig. dług. psnst. 5% na IGO gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m.k.
Losy z r. 1860  .......................
Akcje banku nar. . . . . . . .

* Towarzyst. kred, na 200 gl. . 
London 10 fnt. szterlingów . . . .
Dukaty cesarskie sz tu k a ......................
Srebro za 100 gl. w. su . . . * ,

W. A,
zł. |
*58!25 
6 8 ‘30 
88 50 

702|00 
183,40 
127.00 

6 06 
124 £0

m

* »
n n
m n
ś *
n n

%
Ti

W iedeń 22. lipca

5 ’/ 0 Metaliki na wal. austr. . 
,  Pożyczka naród. . , . 

Metaliki na m. k. . • • 
Obi. ind. niż. atut. • • 

węgierskie • . 
chor. i sław. . .

„ galicyjskie . . 
„ bukowińskie* ■ 
„ siedmiogr. .

P o ż y c z k i lo tery jn e .

Oblig. gal. pożyczki g łodo­
wej z r. 1366 . . . .

Losy pożyczki z r. 1839 . .
1854 . . 
1860 . . 
1864 . . 

* srebrnej z r. 1864 
„ , zr , 1865

kredytowe . . . .
ks. Esterhazego 1 . . 
ks. Saim . . . . . .
hr. Palfy. . , , . ,
ks. K l a r y .......................
kr. 8 t. G enois. . .
ks. Windischgratz . 
hr. Waldstein . . .
R u d o lfa ......................

Płacę
zł. | c.
52 00 
67:50 
57 60 
89.00  
68:&0 
72 j 00 
66 25 
66100

53 j25 
66 70 
57 90
90
69

00
50

73.00  
67100 
66 50

64 i 50 65;50

*
u
n
1*

*
n

łł
n
n

99 00 99,50  
140 00 141 00 
74 00 75,00

n
n
0
0
n
n
n
n

91 50 
78 20 
76 5^ 
82 25 

125 0)  
90 00

92 00
. 76.40 
' 77,00 

83 00 
125 50 
93 ,0 )  

'29 0 ) |  3 0 ,CO
25 00 26 i50
26 501 27 K-0 
22;5){ 83,-50 
r  OJ i 18 00 
18 501 19,50 
12 i 00] 12 5 '

0 .

A k eje  b a n k ó w  i praein.
Banku naród, austr. . ,

„ anglo-austr.
Zakładu kredytowego . . . 
Kolei pół®. Ferdynanda . . 

.  Karola L udw ika. . , 
m czemiowicckfoj , , , 

Prior. kolei Kar. Lnd. za 100 
„ „ Iw. czerń, za 100

L isty  z a s ta w n e .
Banku narodowego) . . 

w monecie konw.) jP 7 tnl 
w walacie austr.) d0 103 • 

Galie. Zakł. kred. 4%
Anstr. Zakładu kred. ziem.

Kursa zagran iczn e .
(3-miesięczne.)

Napoleondory......................
Augsb. 100 złr. nr. . . 
Frankf. n. M. 100 . . . 
Hamb. 100 mark.
Londyn 10 fht. « . . .  
Paryż 100 frank...................

705 O' 707 00
1C5 25 105 75
185 50 185150

1687 r* 1690 00
218 0 218 50
3 72 5 173 59
100 0 101 50
84 00 84 0

98 25 98 75
93 ; 90 94 10
77 150 78 5)

116 i 50 *107
1

j 50

. 10 16
1

10 17
. 1-6 00 106 ,25
. 106 .20 106 40
. 94 00 94 25
. 127 i 15 1271 35
. 50 50 50 55

lipca  
rubli

W arszawa 22. 
Pólimperjały. .
Listy zastawne IIL ok.

u 0 kupon.
Akcje kol. żel. war.-wied,

* „ war.-bydg. ”

00100 
79 67
00; 33 
00 00
56176

00
80
00
00
56

0*>
23
00
00
75

P aryż 22. l ip c a  I I I )
Renta 3 % ................................. |  GS/85J 00] 03

Dom gościnny
n  k i  r v n i r v  we w *zy stkie wy-
~  gody, na wzór za-

graniczny zaopatrzony, v.r zdrowem miejscu 
położony, z głównym widokiem na część 
parku Janówką zwaną, wychodzącym," z 
dniem 1. czerwca b. r." otwartym zostanie. 
Cena tak pojedynczych pokoi jako też po- 
mieszkaó familijnych umiarkowana. Zamó­
wienia na pomieszkania z zadatkiem pienię­
żnym połączone, przyjmaje do d. 15 czer­
wca b. r. właściciel pod adresem J. S. R a ­
w ic z  w S o k a l u ,  byłym obwodzie żół­
kiewskim, później zaś zarząd tego domu w 
Krynicy, gdzie na żądanie i wszelkie bliż­
sze wyjaśnienia udziefone zostaną. 187120-20

Nr. 1470.

Edykt.
C. k. Sąd powiatowy w Tyczynie wszy­

stkim, którym by na tem zależało, niniej­
szym edyktem wiadomo czyni, iż na pro­
śbę Pana Maurycego Szymanowskiego (oj­
ca), właściciela dóbr Słocina w powiecie  
Rzeszowskim położonych, w Sądzie tutej­
szym pod d-iem 19. marca 1864 nr. 446 o u- 
znanie pana Maurycego Szymanowskiego 
(syna) za marnotrawcę wniesioną, w skutek 
wniosku sądn tutejszego z dnia 14., kw ie­
tnia 1864 1. 503. c. k, Sąd obwodowy 
Rzeszowski, jako do orzeczenia w tej spra­
wie wedle § 83 N. J. powołany trybnaał, 
uchwałą swoją d. 21. czerwca 1867 nr. 2906 
postanowił wziąść pana Maurycego Szyma­
nowskiego (syna) z powodu marnotrawstwa 
pod kuratelę, w którym celu pan M a o r y s  
Szymanowski (ojciec) dla spraw wspo* 
mnionego swojego syna kuratorem usta­
nowionym, i stosownym do tego dekretem 
zaopatrzony został.

Przestrzega się zatem każdego, aby 
bez porozumienia się a kuratorem lub 
sądem tutejszym, jako władzy kuratelamej, 
z"nznanym jako marnotrawcę Panem Mau­
rycy m Szymanowskim (synem) w żadne 
układy nie wchodził, gdyż inaczej skutki 
swojej nieostrożności sam sobie przypisać 
by musiał. 2171 2—3

Tyczyn dnia 6. czerwca 1867.

C. h. sędzia powiatowy
H o/lich .

Nadesłane.
Wydane trzy bardzo pożyteczne dzieła 

przez Kotwicz* Kalickiego lek. pr. natury, 
a to  w takim rodzaju, jakich w naszym 
kraju i ojezyst; m ję*ykn jeszcze nie by­
ło . jako :

1. C holera, sposób niezawodny do us trze­
żenia się, jako też środki niechybne d > u- 
wyleczeriia się z tej choroby samemu, bez 
pomocy lekarza i leków aptecznych. Dzie­
ło to zawiera 10 arkuszy druku z 22 drze­
worytami. c e m  1 złr. w. a.

2. O użyciu  kąpieli z im n y ch , w rze­
kach, jeziorach i t p. oraz przep sy, jak  
się zacho wać przed, wśród, i po kąpieli z i­
mnej, aby sobie nie zaszkodzić, lecz po- 
módz. Cena jednego egzemplarza v5 ct..

3. Z b a w ie n n e  rady. aby mieć czerstwe, 
zdrowe i p ękne dzieci płci obojga, a z 
tych dochować się ludzi silnej i kształtnej 
budowy, zupełnie zdrowych, i zdolnych do 
wszystkiego co jest p ięknem , pożytecznym 
i t. o . , cena ct. 40.

Ze sprzedaży tych dzieł, autor przezna­
cza V* część czystego dochodu na zre tau* 
rowanie kościoła i klasztoru pani n Bene­
dyktynek w Przemyślu, oba nadzwyczajnie 
ostatnią powodzią zruinowane. — Zakon­
nice teg > klasztoru, utrzymują wyższą szko­
łę żeńską o 5 alasach i kurs preparandy, do 
której pewnie 300 biednych dziewcząt na 
nauki uczęszcza bezpłatnie, a która wiele 
bardzo zdolnych wydała nauczycielek. Sa­
ma więc wdzięczność skłonić powiną w szy­
stkich, aby tym najzacniejszym krzewiciel­
kom oświaty między ludem naszym, pospie­
szyć z niesieniem pomocy. Drugą Y* cześć 
czystego dochodu, przeznacza autor na re­
sztę powodzią dotkniętych. 2213 1—1 

Za przysłaną pod adresem: „Do konwentu 
ojców reformatów w Przemyślu,* kwotą złr. 
1 c t .  70, wszystkie trzy dziełka razem; lub 
za przysłaniem za pojedyńcze: — Cholera  
złr. 1 ct. 10. O kąpielach zimnych, ct. 25. 
Zbawienne rady 45 ct., lub na wezwanie 
listowne franko, aby dziełka te odesłane 
były do miejsca wskazanego, za pobraniem 
pocztowem — bezwłocznie się je odeszle.

Przemyśl d. 20- lipca 1867 roku.

C l l W P M a n f l r a  P°3iadaiąca gruntownie 
UUWCl IldlllilUI, język franciuki 1 niemie­
cki, oraz historję, geografię i początki j ę ­
zyka angielskiego" posiadająca w tym wzglę­
dzie chlubne świadectwa z królestwa Pol­
skiego, gdzie K i l k a n a ś c i e  przebywała ż y ­
czy sobie udzielać lekcyj w wymienionych 

przedmiotach za wynagrodzenie bardzo u- 
miarkowane w miejscu, Inb toż odpowie­
dnio za stół i mieszkanie. Osoby intereso 
waue raczą złożyć adr *s w Ajencji „Dzień. 
Lw ow-.“ plac Katedralny 1.31 m. 2215 1-1

Uwiadomienie giełdowe.
W biurze Izby giełdy wydaje się karty  wstępu

1. na cały rok za 20 zlr. w. a.
2. na kw arta ł  „ 10 „ „ v
3. na dzień „ — 5 : ctw.

Wydawanie rocznych i kwartalnych
kart, zo-tąjc pod kontrolą Izby. Dla u z y ­
skania wst: pu na jeden daień, wystarcza 
wprowadzenie przez posiadającego już 
wstęp opłacony na rok lub cały "kwartał.

Dla ułatwienia wstępu uchwalono, że 
n a le ż y to ść  za k w arta ł m oże b y ć  w p ła ­
cana ratami, a to co  m ie s ią c  po 3 złr. 
50 ct.

Należyt‘>ść za wstęp roczny liczy się 
od początku roku, za kwartał zai od po­
czątku Kwartału, a przy ratalnej opłacie za 
kwartał od p o jzą 'k u  miesiąca, w którym 
karta wstępu wydana zos ta ła .

Pierwszy kwartał po?zyna sie od dnia 
1, lipca 1867. 22 7 1 - 3

L 406.

Odezwa.
W kancelarji Zarządu szpitalu powsze­

chnego odbędzie się na dniu 5. sierpnia b. r. 
o godzinie 9. z rana ln y  tac/a publiczna na 
naprawy konserwacyjne murarskie i c ie­
sielskie wewnątrz tego gmachu.

Cena wywołania wynosi 887 złr. 38 ct.
Każdy do licytowania chęć mający winien 

przed licytacją jako wadjum do rąk komi­
sji złożyć 9) złr. w. a. 2201 2—3

Temu, który się przy licytacji ntrzyma 
jako przedsiębiorca^ złożone wadjum w li­
czone zostanie w kancję na 150 złr. posta­
nowioną, innym zaś zostanie zwrócone na­
tychmiast.

Bliższe warunki tak co do robót s a ­
mych, jaki do wypłaty naleźytoaei za dokona­
ne roboty, można każdego czasn w kance­
larji Zarządu szpitalu powszechnego prze­
glądnąć.

Z Zarządu szpitalu powszechnego
Lwów dnia 2 '. Upca 1367,

A Cilelinek, C zapella .

SŁA BO ŚC I GARDZIELI I U*T.

PASTYLKI
pana

D  E  T  H  &  K
z SOL4 BERTHOLLETA  

(C hloran  potażu).
Polecany Przez lekarzy paryzkich 

szpitalów przeciw słabościom gardzieli, 
a n g i n o m ,  (zapaleniom gardła), krupie 
wrzodom i zapaleniom ust, przywracają 
napowrót gibkość gardzieli i czystość 
głosu, usuwają cuchnący oddech, le­
czą powstałe przez palenie tytoniu  
drażnienie i usuwają tak szkodliwe 
działanie merkurjuszu, Cena 2 złr.

PROSZEK i EUXIR
od b o la  z ę b ó w  z Bertholleta.

Zapach tych pastylek ma przyjemny 
auiak, ich własność dodawania jędrności 
ciału, i orzeźwienia, sprawiają, iż uży­

wanie onyeh w toaletowym względzie, 
jest wielce szacowne, zaś niezbędne przy 
utrzymywaniu czystości zębów i ust. One 
usuwają zapalenie, orzeźwiają dziąsła, i 
uśmierzają szybko zbyt wielkie tworze­
nie s if  śliny. — Cena proszku 1 złr. 40 
ct.; e lfc im : 1 złr. 30 ct: — Za opako­
wanie 20 centów. 2036 18—7

S p rzed a ż  en g r o s : w aptece p. 
D ethan w Paryżu. Faubourg Saint-
Oenis. 90. _

S k ła d  g łó w n y  dla Galicji w aptece 
Z. R U K E R A  w e  L w o w ie .

W ażne dla osób zw iedzają­
cych w ystaw ę Paryzką!

Pan Raczkowski  ̂ utrzymujący bióro 
komissowe dla Polski i Moskwy : rue du 
Pont de Lodi nr. 1 w Paryża, ofiaruje swe 
usługi osobom przyjeżdżającym na wyst 
wę. CodzJenne stosunki z różnymi fa­
brykantami i najznakomitszem! domami 
handlowemi w Paryżu, dokładna znajomość 
stolicy Francji, jak  również języka polskie­
go, pozwalają mu mieć n ad le ję ,  źe osoby 
zaszczycające go swem zaufaniem, nie m o­
gą znaleźć lepszego przewodnika i rady, 
tak w przewodniczeniu im na wystawie, 
zwiedzaniu znakomitości Paryzkich jak  w 
załatwianiu wszelkich sprawunków. Jako 
korai3saut handlowy p. Raczkowski, dokła­
dnie zna ceny wszelkich fabryk i magazy­
nów. Powołuje się na rekomendację Ga­
zety Narodowej. 2216 1—3

Upraszam pana B ronisław a Z a k r z e w ­
sk ieg o , o wyró^^anie  mojej należyto- 
ści w sumie 43 złr. 5q Cnt. za w 1863 
roku brane towary, gdyż w razie p rze­

ciwnym zmuszony beaę, kroki sądowe 
przedsięwziąść. 1874 3—3

Fryderyk Scliabutii.

W iedeńskie  
F O R T E  P I A N Y
są do nabycia z fabryki I l o f b a n e r a  i 
F r y c a , nowe, maie używane, cena umjar- 
; owana. Bliz^za wiadomość i ogląd każde­
go czasu u stroiciela fortepianów F r a n c i ­
s z k a  Ś l iw iń s k ie g o ,  przy ulicy Dominikań­
skiej pod i. 366 iu.,  w domu, gdzie urząd 
łandwójtowski dzielnicy miastowej się 
znajduje. 2214 1—2

łattgsawBrowaaBBgaŁ.TJK1
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Flakonik P r o s z k u  fnuia  U o'je rozpuszczony 

w butełce wody limonadę przyjemny,
k t ó r a ,  j a k  to uznała Ak;u.ieinia Medyczna w Pa­
ryżu ,  sprawia rychło skuteczne przeczyszczenie 
nie zostawiając po sobie zapalenia jak większa
ilość lekarstw przeczyszczających.

Proszek P. Kogć może być zachowany lak na j­
dłużej bez utracenia własności, nie utrudza w po 
drćźy 1 jest  nieoceniony szczególniej na wsi.
  ........ 11-m SKŁAD ---- -------n■■■■■„,

2064 w e  L w o w i e  23—?|
w aptece p. Piotra Mikoiascha.

Pensjonowany urzędnik r l ^ zX l  t Z t
czneeo w W icdniu. posiadający wyższe wykształcenie m u ­
zykalne. tudzież kompozytor!  zamierza* udzielać lekcyj 
na fortepianie, śpiewu i basu jeneralnego. Cena 0 złr. 
za 8—i) lekcyj, U zlr. za ]•>—J:i lekcji. Porozumieć siy 
można przy ulicy I-renela pod 1. 088 ra -igieni piatrze 
pod I. A. S. -2O97 o_3

Salsaparjfli Colbert
J e d e n  *7 n O I d  •! nr rii Al tił/Trnti i n . ! n L . . I.Jeden z najdawniejszych i najskute- 

ezmejszych środków roślinnych, krew 
czyszezących w chorobach sekretnych 
synlistycznych, zanieczyszczeniu krwi 
1 wyrzutach na ciele. Metoda użycia 
dołączona w polskim jeżyku.

Oena flaszki 2 złr. "80 c n t .; za opa­
kowanie 20 cnt.

Dostać we L w o w ie  jedynie
w aptece Z. RUKEftĄ. gipę 9 5 — 32

Obicia papierowe (pokojowe)
z pierwszych fabryk krajowyeh i zagranicznych, a mianowicie 
z francuzkieh i angielskich, w najświeższym guście i w najobfitszym 
wyborze, od najtańszych, w -cenie równej zwykłemu malowaniu, 

aż do najdroższych, do obicia najbogatszych salonów. 
Żaluzje i story drewniane z własnej fabryki, znane w kra­
ju i za granicą z doskonałości, elegancji i taniości. Różne 
inaterje do pokrycia mebli, kapy na tóżka, i  serw ety  

gobelinow e, polecają po stałych cenach fabrycznych

HERC0K i ARNOLD we Lwowie
przy ulicy Halickiej pod 1. 240, wprost katedry.mr Cenniki, jako też próby obić i storów przesyłamy na żą* 
danie natychmiast. 210'! 6—?

Dr. Fryderyka Lengil’a

Balsam brzozowy.
, Gdynie sam c i e c z  
brzozowy, ttajęey wła- 

fu Z & i  Miwośei roślmne który 
'XX płynie z brzozy, nawier _ 
V,-, ciwazy J5, jest od niepa. 
‘Ijmiętnych czasów najwy. 
f:jb(>fniejszym środkiem n- 
" piększania p łc i ; tembar- 

uziej tedy, sok rzeczony 
podług przepisu wynalaz­
cy przemieniony na bal- 
sam, uzyskuje dopiero 

prawie skuteczność cudowną. Natarłszy nD*
0 wieczornej dobie twarz lub inne miejsca 
balsamem, ju ż  z najb liższym  porankiem  
o syp u je  s ię  praw ie n iep ostrzeżen ie  łu ­
ska, p łeć zaś nabiera przezroczv«#*,i 
biakości i delikatności.

Baham ten wygładza zmarszczki i w y­
rzuty na twarzy, twarz nabiera żywości 
młodzieńczej, białości i delikatności, bal­
sam ten usuwa także szybko piegi liszaje 
znaki z urodzenia, czerwoność nosa weery
1 wszelkie nieczystości skórne. ’

Jedna flaszka wraz z przepisem nżvi>i» 
kosztu je  1 z ł. 50  cnt. Przesyłają  poczta 
pobiera się za opakowanie od każdej aztu: 
ki v0 cnt.," od każdej następnej 5  cnt.
„  Skjań w e  L w o w ie  n ZYGM UNTA  
KUKERA, aptekarza pod srebrnym orłem 
przy u!Xy Krakowskiej. 2079 (12—12)

Filia c. k. upr. Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
e  JBu »  w  5. ®

podaje do publicznej wiadomości, że
od I. sierpn ia  f pocaawszy tylko

3 / ,% t« \V e  A S Y G N A T T  K A S O W E
z S d n iow em  wypowiedzefiiiena wydaje i że i¥ ̂ %elkiejej

w  obiega znajdujące się A S Y G U T A T ^ ł B 4 A S O W G
2i4413-? od 1. s ierp n ia  1867 p ocz^ w isy

tylko po 3% od iO O i za Sdniow cm  w ypow iedzen iem  oprocentowane będą

Jak można się zbogacie nie tracąc pieniędzy?!
Należy kupić sobie u mnie

Storeńskowy c. k. los premiowy i roku 1864
*a  w y p ł a c a n i e m  n a l e ż y t o ś c i  w  r a t a c h ,  przyczem sk łada  się tylko l O  z ł r * .  jak o  zadatek, reszte zaś mie-

sięcznemi ratami po 5  z ł r * .  się w ypłaca.
Przez cza® trw ania w płat jest się jnż 8 razy w spólgrojącym , między temi:

n a  3 w y g r y w a j ą c e  . . . . .  p o  zlr. 250 .000
„ 2  „  „ 220 .000
„ 3  „  2 0 0 .0 0 0

itd. itd. następnie przy tych losach wkładki stracić n ie  można, ponieważ k a ż d y  lo s  m u s i  b y ć  c i ą g n io n y m ,  
a  obecnie z w ygraną najmniej 150 zlr. — Najmniejsza w ygrana p o d n o s i  s i ę  s t o p n i o w o  c o  r o k u  o 5 zir !

i d ó jd z ie a ż  do wysokości 2 0 0  z l r .  — Najbliższych 5 ciągnień nastąpi, mianowicie: 
na dniu 1. września 1867 w ygryw a hOO losów 442.500 złr., między temi 1 los w ygryw a 200-000 zlr.

1. g rudnia  „ „ 800 „ 452.500 „ „ „ 1 „ „ 250.000 „
„ „ 1. marca 1868 ,. 900 „ 442.500 „ „ 1 „ „ 200.000 „

* 15. kwietnia „ „ 900 „ 417.560 * 1 „ „ 220-000 „
1. czerwca „ „ 800 .. _ 456.200 „ „ „ 1 „ „ 250.000 „
=  W y p ł a t y  w y g r a n y c h  u s k u t e c z n i a  c. k. k a s a  p a ń s t w o w a  w  W ie d n iu .  =

Ci, k tó r z y  j e s z c z e  w  p r z e c i ą g u  l ip c a  b. r. taki los na wypłatę w ratach u mni? kupią  o t r z y m a j ą  
p r  ó cz  te g o  z a r a z  p r z y  w p ła c ie  zadatku jak o  p re iu ię  jedną  P R O M E S Ę  1864 r .  b e z p ł a t n i e ,  n,a którą w y­
grać można już na dniu 1. w r z e ś n i a  200 .000 , 40 000. 2 0 .0 0 0  z ł r .  i t .  d.

Z głębokim szacunkiem Karol SpitZer.
Prom esów z r. 1864, których ciągnienie następuje d. 1. w rześnia, dostanie a 

mnie po 2 1/, zlr. za sztnkę. — B iorący 10, otrzymają jedną za dartno.
N B. Życzący sobie mieć losy racza tylko poniższych k ilka  wierszy n a p is a ć :

H e r m  K a r l  S p i lz e r s  W ech sttlstube in  W  i en  .■
Anbei sende ich Ihnen Gulden . . . . . .  ?ls Angabe :<uf . . . .  Stiick I864er Lose und yerpiucbte mich den R e3t von 9) fl. per
8tuck in monatlieben Raten von o fl. abzijzaJilen. l^erner lege ich 66 kr. fur Stempelgebiihr bei. 2172 2—6

Filia Banka angielsko-austrjackiego we Lwowie
podaje do powszechnej wiadomości, że począwszy od dnia 1. sierpnia

186?  wydawać będzie ty lk o

m  ASY6NATY KASOWY
z ośm iodniow ym  wypowiedzeniem

i że wszystkie w  obiegu się znajdujące
*°L 4 1 i 40, *  „°|o i A°|o ASYGWATY k a s o w e

z dniem powyższym na \̂2°\0 z ośmiodniowym wypo­
wiedzeniem zamienione zostana. 2198 2 - 3
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